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Tatiana Hydzik

W ,łaściw ie w szystko wokół n a s  stanow i 
oczekiw ania i w ym agania staw iane n am  
przez: naszych  najbliższych, przyjaciół, s ą ­
siadów, znajom ych. M amy obowiązki w 
m iejscu  pracy, w  środow isku, gdzie działa­
my, w  zborze. W ym agania staw iam y rów ­
nież wobec siebie m y sam i. Rozliczne wy­
m agan ia  n iosą  takie sytuacje, jak ie  zdarza­
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j ą  się  w naszy m  życiu, codzienne 
zwykłe obowiązki. Nawet środowisko 
n a tu ra ln e , przyroda, też m a wobec 
n a s  pew ne oczekiwania. Gdy pom yśli­
m y o tych  w szystkich  w ym aganiach i 
oczekiw aniach, n asu w a  się pytanie: 
czy w  ogóle je s te śm y  im  w stan ie  sp ro ­
s tać?

M usim y też zawsze pam iętać, że 
tym, k tóry  jak o  pierwszy m a prawo 
staw iać n am  w ym agania, je s t  Bóg. 
S tw arzając człowieka, Bóg postawił 
przed nim  pew ne w ym agania: czło­
w iek m iał rozm nażać się i napełn iać 
ziemię, m iał j ą  pielęgnować i strzec, 
panow ać n a d  w szystkim i innym i isto ­
tam i żyjącymi n a  ziemi. Bóg też ocze­
kiw ał od człow ieka posłuszeństw a. 
Człow iek je d n a k  zaw iódł. Poprzez 
grzech - u p ad ek  człowieka - Boża h a r ­
m onia  n a  ziemi została  zakłócona, po­
jaw iły  się sprzeczności, cierpienia, 
zło. Bóg je d n a k  dał i n ieu stan n ie  daje 
człowiekowi łaskę, aby naw et w takich  
niesprzyjających w aru n k ach  mógł on 
sp ro s ta ć  Jeg o  w ym aganiom . Jeżeli 
więc oddajem y Mu swoje życie i p ro ­
sim y o przebaczenie naszych grze­
chów, On może dać n am  moc do zwy­
cięskiego życia, takiego, jak ie  się J e ­
m u  podoba. To stało  się możliwe po­
przez oflarę J e z u s a  C h ry stu sa  ponie­
sioną  n a  krzyżu za nasze  grzechy.

Aby żyć w  mocy Bożej, m usim y żyć 
z Nim w  bliskiej relacji, mieć czas n a  
modlitwę, n a  czytanie Bożego Słowa. 
Aby móc dokonyw ać właściwe wybory 
pom iędzy  różnym i w ym aganiam i i 
oczekiw aniam i wobec nas, potrzebu­

jem y też prow adzenia n as  przez D u­
ch a  Świętego. Te w ym agania i oczeki­
w an ia  często są  ze sobą  sprzeczne 
ť  pow odują w  n a s  liczne frustracje. 
Czujemy się zniewoleni, a  przy tym 
i zniechęceni, gdyż w szystkie w ym a­
gania w ydają się nam  ważne, a  zdaje­
m y sobie spraw ę z tego, że nie je s te ­
śm y w  stan ie  im sprostać. Tylko D uch 
Święty pomoże nam  właściwie w ybrać 
i spełn ić te w ym agania, k tóre  w  d a ­
nym  m om encie są  najważniejsze, On 
też pomoże n am  właściwie ustaw ić 
nasze  życiowe priorytety.

O czy w iśc ie , w  n a sze j h iera rch ii 
w a ż n o ś c i  sp raw , B ó g  p o w in ie n  
z a j m o w a ć  p ie r w s z e  m i e j s c e .  
J ed n a k  n ie  za w sze  p a m ię ta m y , 
ż e  r ó w n ie ż  w o b e c  s i e b i e  s a ­
m y c h  m a m y  p ew n e  o b o w ią zk i. 
P r z y  w s z y s t k ic h  r o z l i c z n y c h  
n a sz y c h  za d a n ia ch  p o w in n iśm y  
m ie ć  t a k ż e  c z a s  n a  o d p o c z y ­
n ek , c z a s  d la  s ie b ie , g d y ż  to  d a­
j e  n a m  s i ły  d o  w y p e łn ia n ia  z a ­
d ań  w o b ec  in n y c h . S tarajm y s ię  
w ię c  ż y ć  w  h a r m o n i i  z  s o b ą ,  
w  a k c e p ta c j i  d la  s ie b ie  sa m e j ,  
g d y ż  w t e d y  ła t w ie j  p r z y j d z ie  
n a m  a k cep to w a ć  in n y c h .

Kolejne w ażne m iejsce w naszym  
życiu zajm uje rodzina. Czego oczeku­
ją  od n a s  n asi najbliżsi? Każdy czło­
n ek  rodziny chciałby być kochany, 
szanow any i ... chwalony. Myślę, że 
m y sam e oczekujem y tego od naszych  
bliskich. Dlaczego ta k  je s t?  Ponieważ 
człowiek tęskn i do harm onii, pokoju,
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miłości - do tak ich  relacji, jak ie  były 
możliwe przed upadkiem  w  grzech. 
Rzeczywistość je s t  jed n ak  taka , ja k a  
jest: jesteśm y  isto tam i n iedoskonały­
mi, m am y różne w ady i słabości, co 
stw arza między nam i różne konflikty. 
Jeżeli je d n a k  m am y Bożą m iłość i Bo­
żą m ądrość, będziem y w  s tan ie  je  
przezwyciężać. Pewnego rodzaju k lu ­
czem może być tu  Słowo Boże z Filip. 
2,3, k tóre mówi nam , byśm y mieli 
jed n i d rugich  za wyższych od siebie.

Oczywiście, w ym agania s ą  potrzeb­
ne, aby nasze  życie było uporządko­
w ane. Rodzice powinni staw iać wy­
m agania  dzieciom, wychowywać je  w 
dyscyplinie. Te w ym agania s ą  pew ne­
go rodzaju ochroną ich życia i drogo­
w skazem  dla ich postępow ania. W ła­
ściwe w ym agania staw iane dzieciom 
przyniosą błogosławiony rezu lta t w 
ich dorosłym  życiu. Staw ianie w ym a­
gań przyniesie je d n a k  dobre rezu lta ty  
wtedy, gdy w ym aganiom  towarzyszyć 
będzie a tm osfera miłości.

Również małżonkowie m ają wobec 
siebie pew ne w ym agania i oczekiwa­
n ia. Dobrze je s t, jeżeli dzięki w łaści­
w em u porozum iew aniu się m ogą je  
poznać. Ich w ypełnianie będzie ła ­
twiejsze, gdy towarzyszyć tem u  będzie 
a tm osfera  miłości, zrozum ienia i w za­
jem nej akceptacji.

Będziemy um ieli właściwie reago­
w ać n a  nasze w zajem ne oczekiwania 
w  rodzinie, jeżeli odbywać się to  bę­
dzie w  atm osferze z jednej s trony  obo­
w iązkow ości i sum iennośc i, lecz z

drugiej towarzyszyć im  będzie miłość, 
zrozum ienie i akceptacja . W tedy też 
będziem y um ieli w  podobny sposób 
odpow iadać n a  w ym agania i oczeki­
w an ia  staw iane wobec n a s  przez in ­
nych ludzi. Niekiedy je d n a k  różnorod­
ne  oczekiw ania stw arzają  napięcia. 
Jeżeli pójdę odwiedzić cho rą  są s ia d ­
kę, może m i zab rak n ąć  czasu , by 
spraw dzić, czy dzieci są  przygotowane 
do lekcji; jeżeli p racu ję  zawodowo, 
udzielam  się w  służbie d la  Boga, a  
oprócz tego m am  obowiązki wobec 
swojej rodziny, m ogą pojawić się p ro ­
blemy. T rzeba napraw dę wiele Bożej 
m ądrości, aby to w szystko pogodzić. 
Pam iętajm y więc, że s ą  różne okresy 
w  życiu i, ja k  Słowo Boże mówi: "każ­
da  sp raw a m a  swój w łaściwy czas".

Czytając Słowo Boże możemy się 
jed n ak  przekonać, że naw et P an  J e ­
zus, przebyw ając n a  ziemi, nie potrafił 
sp ro stać  w szystkim  staw ianym  Mu 
oczekiwaniom. Ludzie chcieli, by On 
ciągle był do ich dyspozycji, by ich 
uzdraw iał, zaspokajał ich potrzeby, 
odpow iadał n a  ich py tan ia  ... Lecz On 
często szukał odosobnienia, by m od­
lić się, rozm awiać ze swoim Ojcem. 
Potrzebował też odpoczynku, gdy był 
zmęczony, a  przy sadzaw ce Siloe nie 
uzdrow ił w szystk ich  oczeku jących  
tam  chorych, tylko jednego z nich.

J a k  więc najlepiej sp ro stać  wszy­
stk im  staw ianym  n am  w ym aganiom ? 
S tarajm y się naśladow ać Je zu sa , a 
będziem y "mili Bogu i przyjem ni lu ­
dziom". □
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* -Ja  dw a tygodn ie  ciocia A n n a  m a 
urodziny. J a k  myślisz, Krysiu, czy nie 
byłoby d la  niej m iłą  n iesp o d z ian k ą , 
gdybym urządziła  jej przyjęcie urodzi­
n o w e  i z a p r o s i ła  n a  n ie  n a s z y c h  
w spólnych krew nych? Ciocia je s t  oso­
b ą  s ta rsz ą  i sam otną , więc z pew no­
ś c ią  b ę d z ie  m ile  z a s k o c z o n a , gdy 
umożliwię jej spędzenie tego szczegól­
nego dnia  w gronie rodzinnym . Oczy­
wiście, nic wcześniej cioci nie powiem. 
Po p ro s tu  w  dn iu  urodzin  podjedzie- 
m y po n ią  sam ochodem  i zabierzem y 
n a  przyjęcie. A to się dopiero ucieszy! 
- opow iada B asia  koleżance z pracy, 
Krystynie.

Na trzeci dzień  w ypadły  u rodz iny  
m ęża Krystyny. Potem  Krysia opowia­
da ła  Basi, ja k  było n a  tej uroczystości. 
Przy tej okazji zagadnęła  Basię:

- B asiu , przypom niało m i się - ja k  
w ypadło twoje przyjęcie urodzinowe?

- Ja k ie  przyjęcie? - py ta  Basia.
- D la cioci A nny. opow iadałaś mi 

przecież, że zam ierzasz zrobić jej n ie­
spodziankę i urządzić d la  niej przyję­
cie urodzinowe. Nie pam iętasz? - dzi­
wi się Krysia.

- A ch, w iesz  j a k  to  je s t . . .  - mówi 
zm ieszana B asia. - Stale je s t  coś w  do­
m u  do robo ty : sp rz ą ta n ie , p ra c a  w 
ogródku, odrab ian ie  lekcji z dziećm i... 
Początkowo m yślałam , że m am  jesz ­
cze dużo czasu, a  potem  ledwo zdąży­
łam  upiec to rt i poszliśm y do cioci An­
ny  z życzeniami, ja k  zwykle. Oczywi­
ście, ciocia się ucieszyła i spędziliśm y

oprać. Julianna Fusek

miły czas przy kawie, ale to je d n a k  nie 
było to, co zam ierzałam . Szkoda, m o­
że w przyszłym ro k u  mi się uda...

- W iesz, czasam i ta k  byw a - przy­
znaje K rysia. - N iedaw no tem u  m ąż 
w yjechał służbowo n a  dw a dni. Wie­
d z ia łam  w cześn iej o tym  w yjeździć 
i p lanow ałam  sobie, że gdy zostan ie­
my sam e z córką, wybierzemy się n a  
lody, n a  d łu ższy  sp a c e r , będziem y 
m iały czas pobyć z sobą. Gdy jed n ak  
m ąż w yjechał, w zię łam  się  za  duże 
pranie, a  z lodów i sp ace ru  nic nie wy­
szło. T a codzienność  n a s  po p ro s tu  
p rzy tłacza, n ie  pozostaw iając czasu  
n a  drobne przyjem ności - stw ierdziła 
Krysia.

- Tak, n ie raz  chcem y spraw ić  ko­
m uś przyjem ność, czy po p ro stu  zro­
bić coś dobrego d la  kogoś, d la  najbliż­
szych czy n aw e t d la  sieb ie  sam ej, a 
potem  kończy się n a  dobrych in te n ­
cjach. W ykonanie zawodzi. Dlaczego? 
- w zdycha Basia.

No w łaśnie - dlaczego? Czy n a p ra ­
wdę codzienne życie nie zostaw ia nam  
odrobiny lu zu  n a  realizację naszych  
dobrych intencji? Dobre in tencje wy­
n ikają  przecież z miłości, z życzliwego 
za in teresow ania  d ru g ą  osobą. Myśli­
my o kim ś, o jego potrzebach  czy upo­
dobaniach  i chcem y im  wyjść nap rze­
ciw. J e s t  to zgodne ze Słowem Bożym, 
gdyż w  1 J a n a  3 ,18  czytamy: "Dzieci 
m iłujm y nie słowem an i językiem , lecz 
czynem i prawdą". T ak  więc pow inni­
śm y sp e łn ia ć  d o b re  uczynk i w obec
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bliźnich. To mogą być najbliżsi - mąż, 
dzieci, rodzice, ale może to być k toś z 
d a lsze j rodziny , są s ie d z tw a  czy po 
p ro s tu  ktoś, o k im  wiemy, ż e je s tw p o -  
trzebie.

Oczywiście, zdajem y sobie spraw ę 
z tego, że dobrymi uczynkam i nie je ­
s te śm y  w  s ta n ie  zasłużyć  so b ie  n a  
zbaw ienie. Gdyby d la  zbaw ienia wy­
starczały  dobre uczynki, Je z u s  C hry­
s tu s  n ie  m u s ia łb y  p rzy ch o d z ić  n a  
św iat i um ierać  n a  krzyżu. T ak  więc 
dobre uczynk i n ie  są  n a sz ą  zasłu g ą  
wobec Boga, lecz wyrazem  m iłości do 
Boga i ludzi.

A  j e ż e l i  c h c e m y  u c z y n ić  c o ś  d o­
b r e g o  d la  s a m y c h  s i e b i e ?  N a  
p rzyk ład  zad b ać o sw ój w ygląd , 
z n a le ź ć  c z a s  n a  o d p o c z y n e k .. .  
N o c ó ż ,  S ło w o  B o ż e  m ó w i,  ż e  
m a m y  m iło w a ć  in n y c h  ta k , jak  
s ie b ie  sa m y c h . T ak w ię c  dobre  
u c z y n k i sp e łn ia n e  w o b ec  s ie b ie  
m ie s z c z ą  s ię  w  B o ż e j n o r m ie ,  
w  ro z są d n y c h  gran icach .

Co je d n a k  pow inniśm y zrobić, aby 
nasze  dobre uczynki staw ały się rze­
czywiście uczynkam i, a  nie zatrzym y­
w ały się n a  e tapie dobrych in tencji?  
Z as tan ó w m y  się, co ozn acza  w yraz 
" in te n c ja " .  W s ło w n ik u  m o żem y  
znaleźć definicję określającą in tencję 
ja k o  "determ inację do zrobienia spe­
cyficznej rzeczy lub  działan ia w  specy­
ficzny sposób". Tak, w  m om encie p la ­
now ania  dobrych uczynków jesteśm y  
zdecydow ani w ykonać swój zam ysł. 
Lecz jeżeli n ie  zrobim y tego od razu , 
n ap ó r codziennych sp raw  i w ydarzeń 
m oże sp raw ić, że zapom nim y wyko­
n ać  to, co planowaliśm y, bo p rzesta ­
nie to d la  n as  być n a  tyle w ażne wobec 
innych , piln iejszych spraw . Pom yśl­
m y je d n a k  - gdyby n asz  dobry czyn, 
zam ierzony wobec jak iejś osoby, m iał 
być ostatn im , ja k i wobec niej możemy

spełn ić? Gdyby ten  k to ś  nagle wyje­
chał, czy n aw et odszedł z tej ziemi? 
Z pew nością żałowalibyśm y potem , że 
n ie  spraw iliśm y m u  zam ierzonej r a ­
dości, kiedy jeszcze by ła  po tem u  m o­
żliwość.

Dlatego, gdy przyjdzie n am  n a  myśl 
ja k a ś  dobra in tencja, w prow adźm y ją  
w czyn zaraz, możliwie ja k  na jszy b ­
ciej. Gdy pojawi się m yśl, aby zadzwo­
nić do dawno nie  w idzianej przyjaciół­
ki, n ap isać  lis t do siostry , odwiedzić 
s a m o tn ą  są s ia d k ę , p rz y tu lić  sw oje 
dziecko - zróbm y to od razu . Gdy n a ­
sze  d o b re  in te n c je  d o ty c z ą  rzeczy  
przyszłych, np . czyichś u ro d z in , j a ­
kiejś rocznicy czy św iąt, lu b  gdy ich 
wprow adzenie w  czyn w ym aga czasu  
- zapisujm y je  i s ta ra jm y  się pam iętać 
o tych  zap isk ach  i realizow ać nasze  
dobre chęci. Nie czekajm y do ostatniej 
chw ili, bo  p o tem  rzeczyw iście może 
n am  nie starczyć czasu.

Jeżeli nasze  dobre in tencje polegają 
n a  d z ia ła n ia c h  s y s te m a ty c z n y c h , 
bądźm y w  tym  wytrwali. Gdy n a  przy­
k ład  postanow im y, że będziem y od­
wiedzali raz  w  tygodniu sam o tn ą  b a b ­
cię, n iech  nasze  ko n tak ty  nie urw ą się 
po  dw óch  s p o tk a n ia c h . C h cąc  n p . 
śpiew ać w  chórze, pam iętajm y o regu ­
larnym  uczęszczaniu  n a  próby. Niech 
nasze  dobre chęci nie ograniczają się 
do tzw. "słomianego zapału"!

P ro śm y  o  B o ż e  p r o w a d z e n ie  w  
d z ie d z in ie  n a sz y c h  d ob rych  in ­
t e n c j i  i  ic h  r e a liz a c j i.  M ód lm y  
s ię , aby B óg w sk a zy w a ł n am  lu ­
d z i  m a ją c y c h  r ó ż n e  p o tr z e b y  
i  p od su w ał n a m  p o m y sły , ja k  te  
p o tr ze b y  z a sp o k o ić , a ta k ż e  d o ­
daw ał s i ł  d o  w y k o n a n ia  n a sz y c h  
zam iarów . P r z ec ież  B óg  j e s t  d o ­
b ry  d la  w s z y s tk ic h  lu d z i, a  m y  
c z y n ią c  p o d o b n ie , n a śla d u jem y  
Go w  te n  sp o só b .
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M y śląc  o d o b ry c h  
u c z y n k a c h  d la  in n y c h , 
n ie  traćm y  z pola widzę- 
n ia  sw ych n a jb liższych . ■
Znajdźm y czas n a  rozmo- 
wę i bliski k o n tak t z każ­
dym  ze sw o ich  dzieci, z 
m ężem, pam iętajm y o co­
raz starszych  rodzicach.

A czy m o d litw a  m oże 
być  d o b rą  in te n c ją ?  O, 
tak! Przecież w staw iając  
się za k im ś w modlitwie, 
z w ra c a m y  s ię  do Tego, 
k tó ry  j e s t  w  s ta n ie  wy­
św iadczać dobro w  daleko 
w iększym  sto pn iu  niż my 
sam i. M ódlmy się więc o 
p ro b lem y  i p o trzeb y  in ­
nych , bądźm y też w  tym 
wytrwali i system atyczni.

Z dajem y też sobie n ie­
wątpliwie spraw ę, że spo­
śród wielu odm ian dobra, 
najw yższym  dobrem  je s t  
z b a w ie n ie . C h c ą c  w ięc 
czyn ić  d o b rz e , m ódlm y 
się o zbawienie innych, a 
potem  rozm aw iajm y z n i­
m i o J e z u s ie ,  p o d a jm y  
n a s z y m  p rz y ja c ió łk o m  
czy sąsiad k o m  "Sam ary­
ta n k ę " , z a p ro śm y  je  n a  
spotkanie  dla kobiet. Prośm y też o Bo­
że kierownictwo w  tej spraw ie. C zasa­
m i może nam  przyjść myśl, aby zapro­
sić n a  spo tkan ie  kobiece ja k ą ś  znajo­
m ą, lecz w aham y się, czy to uczynić. 
O bawiam y się, że może ona  odrzucić 
n a sze  zaproszen ie . Tym czasem , gdy 
is to tn ie  ją  zaprosim y, m oże się oka­
zać, że tem atyka  p o ru szan a  n a  spo t­
k an iu  stan ie  się odpowiedzią n a  a k tu ­
alnie przeżywane przez n ią  problemy.

N asze dobre in tencje  m ogą też od­
nosić się do sam ego Boga. gdy p o sta ­
naw iam y coś uczynić  d la  Niego, d la

poszerzenia Jego Królestwa - czyńmy 
to i bądźm y w tym  wytrwałe.

Dobre uczynki m ają  być d la innych 
w idocznym  obrazem  owoców D ucha 
(Gal. 5,22), którym i s ą  przecież takie 
cechy ja k  miłość, dobroć, uprzejm ość, 
w ierność...(M at 5,7 i 9), Pan Jezu s  n a ­
uczał także, że czynienie dobra innym  
m oże p rz y n ie ść  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
n am  sam ym . A któż z n a s  nie chciałby 
być błogosławiony?

Czyńm y więc dobrze - i n ie  odkła­
dajm y n aszy ch  dobrych  in ten c ji n a  
później. □
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iaśn ie  byłam  w  połowie drogi z 
pracy do dom u, gdy przypom niałam  
sobie, że obiecałam  koleżance, iż do 
niej zadzwonię. Je j n u m er telefonu 
został n a  b iu rku , gdzie położyłam go 
trzy dni wcześniej. "Och, jed en  dzień 
w  tą  czy w ta m tą  stronę  nie zaszkodzi 
- pom yślałam .

W chwilę później, k iedy sk ręca łam  
do sw ojego g a rażu , p o m ach a łam  do 
nowej są s iad k i i pom yślałam , że do­
brze byłoby zaprosić j ą  n a  obiad. Ale 
... zrezygnow ałam , bo pow iedziałam  
sobie, że najp ierw  m uszę zrobić wio­
sen n e  porządki.

W ychowywałam w tedy dwoje dzieci, 
uczyłam  n a  pół e ta tu  i w  ram ach  całe­
go e ta tu  za jm ow ałam  się  p isan iem . 
Wcale nie byłam  leniwa. Nigdy nie od­
k ładałam  rzeczy, k tóre  lub iłam  robić - 
g rę  w  s ia tków kę  z dziećm i, czy tan ie  
niedzielnej gazety czy robienie dobre­
go d e se ru . W ykonyw anie m niej p il­
nych  zadań  lu b  tych, k tó iych  nie lu b i­
łam  - to była zupełnie in n a  h istoria.

W k o ń c u  z ro z u m ia ła m , że m o je  
przyzwyczajenie, do odk ładan ia  pew­
nych  sp raw , zaczyna m n ą  kierow ać. 
Przyjaciele i znajom i nie mogli n a  in­
nie polegać zlecając m i sprawy, k tóre 
uw ażałam  za  n iew ażne. Również nie 
tylko nie św iadczyłam  sąsiadom  o J e ­

zu sie , a le  p raw ie  w  ogóle z n im i n ie 
rozm aw iałam .

Kiedy przeczytałam  rozm owę J e z u ­
s a  z u c z n ia m i, w  k tó re j pow iedział: 
"Teraz, kiedy ju ż  znacie te  rzeczy, b ę ­
dziecie błogosław ieni przez czynienie 
ich". ( J a n  13 :17), z ro z u m ia ła m , że 
moje odk ładanie  sp raw  n a  później nie 
ty lko  n ik o g o  n ie  p rzek o n y w ało , ale 
m iało negatyw ny wpływ n a  moje oso­
b is te , duchow e życie. Poczucie winy 
z tego pow odu coraz bardzie j m i do­
k u cza ło  i co raz  łatw iej z ag łu sza łam  
głos D ucha  Św. w  tej spraw ie.

W iedziałam , że chcę się zmienić, ale 
sa m a  św iadom ość tego n ie  by ła  w y­
starczająca . M usiałam  to zrobić decy­
du jąc się n a  k ilka rozmów telefonicz­
nych. J a k ą  u lgą była d la m nie rozm o­
w a z tą  ko leżanką, której obiecałam , 
że zadzw onię a  także obiad przygoto­
w any  d la  now ych sąsiadów . C zułam  
się bardzo  ubłogosław iona tym, że w 
k o ń cu  z rob iłam  to, co ta k  długo od­
k ładałam .

Od tego czasu , w  zw iązku z tym  pro ­
blem em , wiele się nauczyłam . Przede 
w szy stk im  dow iedziałam  sie, że n ie  
tylko j a  zm agam  się z nim . Przeprow a­
dziłam  wywiad z 200  chrześc ijanam i 
i okazało się, że aż 94%  m a podobny 
problem .

- 8 -
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O dkryłam  także, że kiedy b ezu stan ­
nie odkładam y to, czego nie lubim y n a  
później, to  s ta je  się to  przyzwyczaje­
niem . Robimy w tedy tylko to, co "wo­
ła" najgłośniej o zrobienie, a  ignoruje­
m y spraw y, k tóre m ają  znaczenie w ie­
czne pośw ięcając je  d la  teraźniejszych 
p rzy jem n o śc i. J a k  w ięk szo ść  złych 
nawyków, odkładanie  wszystkiego n a  
potem , potęguje się w  n a s  z upływem 
czasu. Oto kilka wskazówek, ja k  się z 
tego wyzwolić.

Uznaj, że  j e s t  to  z ie  przyzw yczajenie.

C zasam i ludzie m ówią sobie, że je s t 
on o  w y n ik ie m  p rz e p ra c o w a n ia .  
Uspraw iedliw iam y się więc: jesteśm y  
zbyt zapracow ani, by pom agać w  p ra ­
cy zboru , p rzy  sk ład an iu  gazetki, by 
p rzeczy tać  k siążk ę  lu b  znaleźć czas 
n a  czy tan ie  Biblii i rozm yślan ie . Ale 
ró w n o c z e ś n ie  zaw sze  z d ą ż a m y  n a  
u lub iony  program  telewizyjny. To, że 
dużo  p racu jem y , da je  n am  fałszywe 
w y tłum aczen ie  - bo  je ś li odkładam y 
to, czego Bóg od n a s  oczekuje, to je ­
steśm y nieużyteczni.

Bóg daje n a m  wiele różnych w ska­
zówek, ab y  n a m  uśw iadom ić, że po­
s tę p u je m y  n ie w ła śc iw ie . W m oim  
przypadku  użył Słowa Bożego. Kathy 
n a to m iast przekonała  się o tym  dzięki 
przyjaciółce, z k tó rą  jeździła do zboru. 
Pewnego razu  pow iedziała jej ona, że 
nie chce ju ż  z n ią  jeździć. Kiedy Kathy 
u s i ln ie  p ro s iła , a b y  p ow iedzia ła  je j 
dlaczego, to usłyszała: "Bo zawsze się 
spóźniam y, a  kiedy ju ż  przyjeżdżamy, 
to  je s te m  ta k  zdenerw ow ana, że n a ­
w et nie mogę skup ić  się n a  kazaniu". 
B óg p o s łu ż y ł  s ię  t ą  k o b ie tą ,  a b y  
uśw iadom ić  K athy, że nie m ożna n a  
niej polegać.

Spraw dź sw o je  m o ty w a cje .
B ren d a  ch c ia ła  n a p isa ć  do swojej 

gazety arty k u ł przeciwko aborcji, ale 
ciągle nie mogła zacząć. Kiedy m odliła 
się w  tej spraw ie, zrozum iała, że po­
w odem  opóźnienia je s t  s tra c h  przed 
tym , co jej szef i przyjaciele pom yślą 
n a  tem at jej poglądów. Zapytaj sam a  
s ie b ie , d laczeg o  o d k ła d a s z  p ew n e  
s p ra w y . C z ę s to  n ie  p o d e jm u je m y  
działań, bo boim y się, że nie dam y so ­
bie rady.

C hris chciała przyłączyć się do zbo­
rowej g rupy  m isyjnej, ale b a ła  się, że 
n ie d o rasta  do pozostałych członków, 
chociaż uczęszczała n a  w ykłady przy­
gotowujące. W końcu  zdecydowała, że 
Bóg przecież zn a  jej możliwości, więc 
staw iła czoła strachow i. Porozm awia­
ła  z liderem  grupy i poprosiła  o m odli­
twę.

P o d c z a s  p ie rw sz e j w y p ra w y  "od 
drzwi do drzwi" s ta ła  i przypatryw ała 
się nic nie mówiąc, lecz m odląc się w 
d u c h u  o tych, którzy  przeprow adzali 
rozm ow y. W k o ń c u  je d n a k  je j pew ­
ność w zrosła i zaczęła także dzielić się 
z innym i swoją w iarą.

Ap. Paweł powiedział w  2 Kor. 3:4-5: 
" ...nasze  zdolności pochodzą od Bo­
ga". P am ię ta j, w szy stk o  m ożem y w 
tym , k tó ry  n a s  w zm acnia" - w  C hry­
s tu sie  (Fil. 4:13).
P ozb ądź s ię  b ier n o śc i.

Ilu ludzi m iało w spaniałe  pomysły, 
k tó re  nigdy n ie  zostały zrealizow ane, 
bo n aw et n ie  zaczęli działać? "Wcale 
n ie  je s te m  w ielkim  w ynalazcą" - p o ­
wiedział Thom as Edison. "Te pom ysły 
s ą  pom ysłam i innych ludzi, którzy nie 
zrealizowali ich sami".

P ierw szy k ro k  je s t  zazw yczaj n a j ­
trudniejszy. Mój syn potrafi skup ić  się
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n a  z a d a n iu  dom ow ym  i ro z w ią z a ć  
każde ćwiczenie, ale najtrudniejszym  
m om en tem  je s t  d la  niego, gdy m u si 
u siąść  i otworzyć książki.

Kiedy m am  listę rozmów telefonicz­
nych, k tóre  m uszę  przeprow adzić, to 
n a jtru d n ie j j e s t  zadzw onić do p ie r­
w szej osoby, p o tem  idzie o w iele ła ­
twiej.

T ak  sam o  m a  się  rzecz z o d k ład a ­
niem  sp raw  n a  później. Jeśli oczeku­
jem y n a  doskonały m om ent n a  ich re ­
alizację, to on może nigdy nie nadejść. 
Im dłużej zwlekamy z decyzją zm iany 
zachow ania, tym  je s t  n am  trudniej.

Spróbuj za p la n o w a ć c z a s .
W szyscy m usim y  pośw ięcać ok re­

ś lo n e  godziny  n a  p ra c ę  i codzienne 
obowiązki. Je ś li śpim y 8 godzin, 8 go­
dzin pracujem y, 3 godziny pośw ięca­

m y n a  posiłki, cztery n a  cotygodniowe 
nabożeństw a, to zostaje n am  i ta k  ok. 
100 godzin tygodniowo. Z pew nością 

je d n ą  z tych  godzin możemy poświęcić 
n a  zrealizow anie daw nego zam ierze­
nia.

Zapisuję każdą  pracę, której nie lu ­
bię i k tó rą  m u szę  w ykonać. Robię to 
po to, by następnego  dn ia  nie zebrało 
m i się ich  trzy lu b  cztery. M am  teraz 
now y sy sy te m : je ś l i  o d k ła d a m  coś 
przez więcej niż dwa dni, to n a s tęp n e ­
go dn ia  problem  znajduje się n a  p ier­
w szym  m ie jscu  do z ro b ien ia . W te n  
sp o só b  zm u sz a m  się , ab y  n a jp ie rw  
zrobić to, czego nie lubię.

N iech  in n i p o m o g ą  c i  w  d ą żen iu  
d o c e lu .

Je ś li uw ażasz, że pow innaś częściej 
p isać  do rodziców, powiedz im, że za-
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m ierzasz  p isa ć  co tydzień . J e ś l i  od ­
c h u d z a s z  s ię , to  s ta w a j n a  w agę 
w  obecności przyjaciółki. Moja przyja­
ciółka i j a  spotykam y się, aby pokazać 
sobie naw zajem , ile a rtyku łów  n a p i­
sa ły śm y  w  c ią g u  ty g o d n ia . K ażda z 
n a s  m a za zadanie  spraw dzać, ile p ra ­
cy w ykonała ta  druga.

P am ięta j, d y sc y p lin y  trzeb a  s ię  
n a u c z y ć .

Hollie bardzo  n ie  lub ia ła  jeździć do 
m ech an ik a , by  spraw dził olej sam o ­
chodowy. Mijało trzy tysiące mil i n a ­
s tępne i n astęp n e ... Nawet wtedy, gdy 
sam ochód wydawał podejrzane odgło­
sy, mówiła sobie, że zawiezie go do n a ­
prawy, gdy będzie m iała  więcej czasu. 
Pewnego dnia, w drodze n a  spotkanie, 
sa m o c h ó d  z e p s u ł się . C zekała  zbyt 
długo.

Hollie m u s ia ła  zm ienić sam ochód, 
którego nigdy n ie  woziła do kontroli. 
W k o sz to w n y  s p o só b  n a u c z y ła  się  
bardzo ważnej lekcji. Je j nowy sam o­
chód je s t  spraw dzany przez m echan i­
k a  co trzy tysiące mil.

N ie ła tw o  j e s t  p o k o n a ć  z łe  p r z y ­
z w y c z a je n ia . P s y c h o lo d z y  m ó w ią , 
ż e  tr w a  t o  2 1  d n i ,  z a n im  n a łó g  
r o z lu źn i sw o je  "ramiona", a w  s z e ś ć  
t y g o d n i  p ó ź n ie j  m o ż e  z o s t a ć  
z ła m a n y .

T ak  sam o  je s t  z n a szy m  o d k ład a ­
niem  spraw  n a  później. Aby pozbyć się 
tego przyzw yczajen ia  p o trzeb a  n am  
siły . N iek tó rzy  m a ją  w  sobie  w ięcej 
sam odyscypliny, niż inni. Prawdziwa 
p rzem iana przychodzi jed n ak  z mocy 
D ucha Świętego. M usim y więc prosić 
Boga o pom oc w  wytrwałości i wierzyć 
Mu, że zm ieni n a s  od w ew nątrz, gdy 
będziem y w ykonyw ać każdego d n ia  
to, co do n a s  nalety .

W ytrw ałość.

Żyjemy w społeczeństw ie lubiącym  
szybkość działania. S tąd  jego zam iło­
w anie do rozpuszczalnego m leka, k a ­
wy, ekspresowej kom unikacji. Często 
b ra k  n am  cierpliwości, gdy nie widać 
n a ty ch m iasto w y ch  rezu lta tó w  d z ia ­
łań . S tale  coś porzucam y i szukam y 
czegoś nowego. Zostawiamy n ieskoń­
czone dzieło, przerzucam y się n a  coś 
in n eg o , je s te ś m y  n ie sp o k o jn i. Bóg 
jed n ak  pragnie, abyśm y byli wytrwali 
i dokończyli to, co zaczęliśmy.

H udson Taylor - m isjonarz działają­
cy w  C hinach, pod koniec XIX wieku, 
założyciel "China Inland Mission", po­
w iedział: "Mamy zbyt w ielu och o tn i­
ków, a  zbyt m ało sług, "dziewięć c u ­
dów  św iata", k tó re  p o jaw iają  się  n a  
scenie n a  chwilkę, a  później znikają".

W naszym  wyścigu o to, by ja k  n a j­
szybciej zakończyć pod ję te  zadan ie , 
m u sim y  uśw iadom ić  sobie , że pew ­
n y ch  rzeczy n ie  m ożna zrobić w p o ­
ś p ie c h u . N aw et J e z u s ,  k tó ry  p rzy ­
szedł ze św iata  wiecznego, podczas ży­
cia n a  ziemi, był ograniczony czasem. 
Na k o ń cu  swojej s łużby  pow iedział: 
"Ojcze, czas nadszedł" i dodał "Odda­
łem  Tobie chw ałę n a  ziemi przez wy­
k o n a n ie  d z ie ła , k tó re  m i z le c i­
łeś".(J. 17;4)

Kiedy odkładam y coś n a  później, to 
m yślim y, że nadarzy  się in n a  okazja 
do zrobien ia tego. Ale nie zawsze tak  
się dzieje, jesteśm y  n a  ziemi tylko n a  
k ró tk i czas. Mojżesz m odlił się w  Ps. 
90 :12 : "N aucz n a s  liczyć n asze  dn i, 
ab y śm y  p o sied li m ą d re  se rce", po ­
n iew aż b łogosław ieństw o je s t  w  wy­
konyw aniu - więc po p rostu  podejmij 
działanie. □

-  II -
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Duch Święty nieraz pobudza nas w szczególny sposób, nakłania nas do odwiedzenia kogoś', do 
nawiązania rozmowy z widzianą po raz pierwszy osobą. Niekiedy nie rozumiemy tych odczuwa­
nych w głębi serca impulsów. Jak to ? Mamy tak po prostu podejść do nieznajomej osoby i zacząć 
z nią rozmawiać? Co ten ktoś sobie pomyśli? Czy naprawdę Bogu o to chodzi?

Zastanówmy się, czy zawsze bywamy posłuszni takim wewnętrznym nakazom ? A przecież ludzie, 
których Bóg stawia na naszej drodze, mogą znajdować się w trudnej sytuacji, przeżywać 
problemy i naprawdę potrzebować pomocy. Nie wiemy, ja k  potoczyłyby się losy autorki 
zamieszczonego niżej świadectwa, gdyby...

ЩЩЩ Фп Il IrfâV/TVr

В
Anna Wrzesińska 

(Niemcy)

>óg powiedział mi, żebym z pan ią  
porozm aw iała - powiedziała podcho­
dząc do m nie pew na nieznajom a ko­
bieta. Było to podczas wizyty u  leka­
rza.

- Bóg jej powiedział? - Zdziwiłam się 
w m yślach. - Ciekawe, w  ja k i sposób 
teraz, w czasach  w spółczesnych, Bóg 
może rozm awiać z ludźm i? Ale o sta te ­
cznie, wszystko się może zdarzyć - 
zgodziłam się szybko. O statn io  roz­
czytywałam się w  literatu rze z dziedzi­
ny filozofii, psychologii i parapsycho­
logii. Interesowało m nie wszystko, co 
p onadna tu ra lne . Tymbardziej byłam  
ciekawa, co nieznajom a m a mi do po­
wiedzenia.

T ym czasem  kob ie ta  opow iedziała 
m i po p ro stu  o tym, ja k  Bóg pomógł 
jej w  życiu w pewnej sytuacji. H istoria 
ta  w ydaw ała mi się je d n a k  trochę n ie­
praw dopodobna. Podziękowałam  n ie­
znajom ej za je j opowieść, pożegnałam  
się i odeszłam . Początkowo nie przy­

wiązywałam wagi do tego zdarzenia. 
W końcu  tyle je s t  różnych g ru p  religij­
n y ch  g łoszących  n iek ied y  n ie p ra ­
w dopodobne wręcz idee!

J e d n a k  m usia łam  przyznać sam a  
przed sobą, że potrzebow ałam  Bożej 
pomocy. Powodziło m i się coraz go­
rzej , byłam  za łam an a  i niezadow olona 
ze wszystkiego. I pom yśleć, że wyjeż­
dżając za granicę byłam  przekonana, 
iż ucieknę przed wielom a problem am i 
i poprawię sobie byt!

No tak , w yjechałam  za granicę z po­
w odu problem ów  rodzinnych. C hcia­
łam  pozostawić je  w  k ra ju  i zacząć 
w szystko od nowa. W ten  sposób zn a­
laz łam  się  w  N iem czech. To było 
w  1986 roku.

Początki były bardzo  tru d n e , ale 
najbardziej za gran icą  dokuczała  mi 
sam otność, b ra k  życzliwych ludzi wo­
kół m nie. Życie tu ta j, w  Niemczech, 
okazało się zupełnie inne niż to, które 
zna łam  do tychczas. N a pierw szym
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m iejscu tu ta j staw ia się spraw y m ate­
rialne, zdobywanie coraz to nowych 
dóbr, pogoń za pieniędzm i. Więzi m ię­
dzyludzkie s ą  n a  dalszym  planie.

To szalone tem po życia, ciągła tro ­
sk a  o byt, a  przy tym  przerażająca 
p u s tk a  w sercu  - z dn ia  n a  dzień 
staw ały się coraz bardziej nie do znie­
sienia. Czułam  się ogrom nie nieszczę­
śliwa. I naw et później, gdy osiągnęłam  
ju ż  pewien poziom d osta tku , m iałam  
pracę, m ieszkanie - nie poczułam  się 
szczęśliwsza. Więcej, naw et ktoś, kto 
był m oim  życiowym partnerem , przy­
jacielem  - nie w ystarczał mi do szczę­
ścia. Ciągle pytałam  - po co to wszy­
stko, ja k i to m a  sens?

C h c ą c  z a g łu s z y ć  p u s tk ę  w  m o ­
im  s e r c u ,  z a c z ę ła m  b y w a ć  n a  
d y sk o te k a c h , b a w ić  s ię ,  a  p rzy  
ty m  co r a z  c z ę ś c ie j  p ić  a lk oh o l. 
S k oro  to  w sz y s tk o  i  ta k  n ie  m a  
se n su , trzeb a  ż y ć  ch w ilą  b ie ż ą ­
c ą  i  b rać z  ż y c ia , c o  s ię  ty lk o  da  
- m y ś la ła m  w te d y . A le m ój s ta n  
p s y c h ic z n y  b y l  c o r a z  g o r s z y .  
K o n ie c z n e  s t a ł y  s i ę  w iz y t y  
u  p s y c h o lo g a  i  z a ż y w a n ie  l e ­
k ó w , k t ó r e  m ia ły  u k o ić  m o je  
sk o ła ta n e  n erw y . C oraz c z ę śc ie j  
te ż  sz u k a ła m  z a p o m n ie n ia  w  al­
k o h o lu .

Czy m yślałam  w tenczas o Bogu? 
Tak. Nieraz prosiłam  Go, aby uczynił 
co ś , b y  m o je  życie s ię  zm ien iło . 
W prawdzie nie chodziłam  do kościoła, 
nie czułam , by uczęszczanie n a  trady­
cyjne nabożeństw a mogło mi coś dać, 
ale w  Boga wierzyłam.

I w łaśnie pewnego dnia  Bóg p o sta ­
wił n a  mojej drodze tę nieznajom ą 
kobietę. Chociaż nic nie wiedziałyśmy 
o sobie, ona była Niemką, a j a  Polką, 
to jed n ak  Bóg pobudził ją , aby pode­
szła do m nie i naw iązała ze m n ą  roz­
mowę. J a k  ju ż  w spom niałam , począt­
kowo zlekceważyłam to zdarzenie. Po­
nieważ jed n ak  wiodło mi się coraz 
gorzej, w m yślach zaczęłam  powracać 
do tej niecodziennej rozmowy. Bardzo 
chciałam  spotkać znowu tę kobietę.

Istotnie, spo tkałam  ją  znowu idąc 
do sklepu po zakupy. Tym razem  ko­
b ie ta  da la  mi swój n u m er telefonu 
mówiąc, że jeżeli kiedyś będę w jakiejś 
potrzebie, zawsze mogę do niej za­
dzwonić. Byłam ogrom nie zdziwiona. 
J a k  to możliwe, że w tym  zm ateriali­
zowanym świecie znalazł się ktoś, kto 
potrafi okazać serce, zainteresow ać 
się czyimiś problem am i, myśleć nie 
tylko o sobie - zastanaw iałam  się. Nie 
od razu  odważyłam się skorzystać z jej 
zaproszenia, gdyż pow strzym yw ała 
m nie n ieu fność . Z drugiej je d n a k  
strony m yślałam , że jes tem  ju ż  w  ta ­
kim  stanie, kiedy chyba ju ż  nic nie 
może mi zaszkodzić. Pewnego razu  
zadzw oniłam  więc do nieznajom ej, 
a  ona z radością zaprosiła  m nie do 
siebie. Ta jej otw artość była d la  mnie 
dziwna i niespotykana, odbierałam  to 
jako  coś w spaniałego w  tym  otaczają­
cym m nie bezdusznym  świecie.

Gdy zjawiłam się u  niej, zapropono­
w ała mi w spólne udan ie  się n a  n abo­
żeństwo. Uczyniłam to niechętnie, ale 
jed n ak  zgodziłam się pójść.

(dokończenie na stronie 18)
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CHORY INWENTARZ 
I ULECZONA

k 3 k ą d  on wie, że to je s t  Słowo Boże? 
J a k  Bóg m u to objawił i kiedy? - za ­
s tanaw iałam  sie nieraz, siedząc w  ko­
ścielnej ławce i słysząc czytane przez 
duchow nego jak ieś słowa, po k tórych 
następ o w ał zwrot: "oto Słowo Boże". 
B yłam  tradycyjn ie  religijna, chodzi­
łam  do kościoła, a  nie w iedziałam  nic 
o is tn ie n iu  Biblii, w której zap isan e  
je s t  Słowo Boże. W końcu  dałam  spo ­
kój tym  dociekaniom  n a  tem at Słowa 
Bożego. Uznałam , że nie je s t  to s p ra ­
w a n a  mój rozum . Od tego są  m ądrzej­
si, k tórzy specjalnie uczyli się w  odpo­
w iedn ich  szkołach. A my, przeciętn i 
ludzie, żyjemy po p rostu  zwyczajnym, 
codziennym  życiem. Moje życie nie róż­
niło się wiele od życia innych ludzi, z 
którymi spotykałam  się w  kościele. Ko­
ściół był n a  niedziele i od święta, a  n a  
co dzień były kłopoty, p rzekleństw a, 
czasem zabawy... Ot, sam o życie.

Po ja k im ś  czasie  przenieśliśm y się 
do innej miejscowości. Naszymi są s ia ­
dam i było pewne m ałżeństw o z m ałym  
d z ie c k ie m . Tego ro k u  b y ła  b a rd z o  
śn ieżna  i m roźna zima. Sąsiedzi oboje 
p ra c o w a li  p o w ie rz a ją c  d z ieck o  n a  
czas swojej nieobecności opiece m a t­
ki. Złe w arunk i atm osferyczne nie po­
zwalały im jed n ak  zawozić dziecko do 
m atk i przed pójściem  do pracy. Zgo­
dziłam  się więc przez ten  okres zająć 
ich  dzieck iem  za  pew nym  w y nagro ­
dzeniem . Tak więc weszłam  w  bliższy 
k o n tak t z tą  rodziną. Sąsiedzi u d o stę ­
pnili m i czasopism o "Chrześcijanin", 
k tóre chętn ie czytałam , s łuchałam  też

Zofia Tataranian

w  ich  dom u wiele pięknych chrześc i­
ja ń sk ic h  pieśni z k a se t m agnetofono­
wych. Gdy zim a skończyła się i nie by­
ło ju ż  p o trzeb y  o p iek o w an ia  się  ich  
dzieckiem, w  dowód w dzięczności po­
darow ali mi Nowy T estam ent. Z ap ra ­
szali m nie też do siebie, a j a  chętn ie  
przyjm ow ałam  ich zaproszenia.

Pew nego ra z u  zap ro p o n o w a li m i, 
abym  p o jech a ła  z n im i n a  n a b o ż e ń ­
stwo do zboru, do którego oni uczęsz­
c z a li. T am  u s ły s z a ła m  w s p a n ia łą  
E w a n g e lię . S łow o B oże w z ru sz y ło  
m n ie  do g łębi. D opiero  te ra z  z ro zu ­
m ia łam  praw dę, czym je s t  Boże S ło­
wo. P o jech a łam  z n im i n a  n a b o ż e ń ­
stwo jeszcze k ilka razy.

Później je d n a k  rodzina ta  w yprow a­
dziła się do odległej m iejscowości i nie 
było okazji do bliższych  k o n tak tó w . 
S am a nie um iałam  się zdecydować n a  
regu larne  uczęszczanie do zboru. Zo­
s ta ła m  n a  ro zd ro żu , p raw ie  n igdzie  
n ie  c h o d ząc  n a  n a b o ż e ń s tw a . I ta k  
up łynął kaw ał czasu.

W ted y  o k a z a ło  s ię , że do  m ojego  
b ra ta  zaczęli przychodzić pew ni ludzie 
z B iblią w ręku . Poprzez b ra ta  i b ra to ­
w ą  ró w n ież  i j a  n a w ią z a ła m  z n im i 
k o n ta k t. Ale chociaż n ieznajom i po­
sług iw ali s ię  B iblią , w  m oim  d u c h u  
czułam , że to  n ie  je s t  to . Z nałam  ju ż  
przecież E w angelię i p o tra fiłam  ro z­
różnić, że to co oni głoszą, je s t  a b so ­
lu tn ie  sprzeczne z tym , co słyszałam  
kiedyś w  zborze. T ak  więc rozczarow a­
łam  się i znowu znalazłam  się n a  roz­
drożu . Czas upływał i w  końcu  zostawi­
łam  Biblię w  spokoju. Jed n ak  n a  ścia­
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nie w  m ym  pokoju ciągle widniał w er­
se t z P salm u 23 głoszący, że "Pan je s t 
pasterzem  moim, niczego mi nie b ra k ­
nie". Ten w erse t w ypisał mi kiedyś n a  
ścian ie syn, n a  m oją prośbę. Widzia­
łam  kiedyś u  kogoś w  dom u podobny 
nap is  i chciałam  mieć tak i sam  u  sie­
bie. Nie przywiązywałam do tego nap i­
s u  ja k ie jś  szczególnej wagi, je d n a k  
w ła śn ie  d zięk i n ie m u  było m i d an e  
znaleźć się znowu n a  Bożej ścieżce. A 
bezpośredn ią  przyczyną mojego zwro­
tu  k u  Bogu s ta ł się... chory tucznik.

Od la t zajm ow ałam  sie hodowlą tu ­
czników  i nie m iałam  nigdy przy tym 
żadnych  s tra t. Ale pewnego razu , p la­
n u ją c  sp rzed aż  tu czn ik a , m usia łam  
wezwać w eterynarza. O kazała się nim  
Łucja, obecnie m oja s io s tra  w Panu . 
Po z b a d a n iu  zw ierzęcia i dokonan iu  
leczniczego  zab ieg u , zap ro siłam  le­
karkę  n a  kawę. Łucja chętnie skorzy­
s ta ła  z zaproszenia, a  w  czasie rozm o­
wy zw róciła uw agę n a  w idniejący n a  
ścian ie  nap is . "To z Psalm u 23" - po­
wiedziała, chociaż przy napisie nie by­
ło zaznaczone, sk ąd  cy ta t pochodzi. 
P o c z ą tk o w o  b y ło  m i n a w e t tro c h ę  
w styd , że o n a  zauw aży ła  te n  n ap is ,

cvvt

ale okazało się od razu , że dopiero te ­
raz  znalazłyśm y w spólny język. Łucja 
p ow iedzia ła , że rów n ież  z n a  P ism o 
Święte i że także zawiodła się n a  tej sa ­
mej grupie, co ja , a  teraz  właściwie nie 
wie, co dalej robić.

Po ja k im ś  czasie  zdecydow ałyśm y 
się obie pojechać do zboru, tego sam e­
go, do którego kiedyś zaczęłam  uczę­
szczać  z z ap rzy jaźn io n y m  m a łż e ń ­
stwem, k tóre potem  się wyprowadziło. 
Od ta m te j  n ie d z ie li  ju ż  co ty d z ie ń  
jeździłyśm y razem  n a  nabożeństw a. 
Łucja stw ierdziła, że rzeczywiście po­
znaje, iż je s t  tu  głoszona żywa i pełna 
Ewangelia. Tak m inęły trzy lata.

Na zaw arc ie  p rzy m ie rza  z P an em  
przez chrzest wodny zdecydowałyśmy 
się nagle. To było 10 w rześn ia  1989 
roku , w jeziorze "Leniany". W ierzący 
ludzie  za troszczy li się  o re sz tę . Tak 
więc obie z Łucją weszłyśm y do wody, 
aby wyznać przed Bogiem i ludźm i, że 
należym y do J e z u s a  C h ry stu sa . Od­
tą d  z r a d o ś c ią  i p ew n o śc ią  w  se rc u  
kroczym y drogą, k tó rą  O n sam  nam  
w sk a z u je . M a rn o tra w n e , z b łą k a n e  
córki wróciły nareszcie do dom u Ojca. 
Jak ież  to niewymowne szczęście! □
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'Objawiłem się tym, którzy o mnie nie pytali"  
Rzym.10,20

M oja p rzy jac ió łk a  zap ro p o n o w ała  
mi złożyć wizytę znajom ej, k tó ra  była 
córką pasto ra . Nie wiem dlaczego, ale 
poszłam , chociaż je j praw ie n ie  z n a ­
łam . Grażynka, bo ta k  m iała  n a  imię, 
opow iadała n am  o Jezusie , o tym, że 
dał jej zbawienie. Dla m nie to  był szok. 
J a k  tu  n a  ziem i m oże być człow iek 
pew nym , że je s t  zbaw iony. Zaczęły­
śm y częściej się spotykać i rozm aw ia­
łyśm y o sp raw ach  Bożych. Zrozum ia­
łam , że ona  m a to zapew nienie z Biblii 
- bo ta k  je s t  nap isane . O na to przyjęła 
i w  to wierzy. Zaczęłam  sa m a  czytać 
Słowo Boże i przyszedł tak i czas, że i ja  
n a  ewangelizacji przeżyłam  spotkanie  
z Panem . On dał mi pew ność zbawie­
n ia . S tało  się to  d la  m nie te raz  tak ie  
bliskie, ja k  d la  Grażynki. Pan je s t  cu ­
downy. Czułam  się w spaniale, przeży­
łam  odpuszczenie m oich win. P an  ob­
mył m oje b ru d n e  se rce  sw oją św iętą  
krwią. Moja przyjaciółka M ariola rów­
nież odala swoje serce Bogu. Zaczęły­
śm y  r e g u la rn ie  ch o d z ić  do z b o ru  i 
karm iłyśm y się Słowem Bożym. Zbór 
n a sz  m ieśc ił się  w  m ałej ch a tce , ale 
obok niej był plac, rozkopy i początek 
czegoś. Na zgrom adzenia przychodzi­
ła  m a ła  g a rs tk a  ludzi, ale  było n am  
dobrze ze sobą  w  tej społeczności, bo 
czuło się  obecność P ana. Pam iętam , 
że m odliliśmy się o różne spraw y (dziś 
one owocują) między innym i o mojego 
b ra ta  Arka, który był w  stan ie  krytycz- 
nym  (lekarze stwierdzili u  niego zak a­
żenie całego organizm u i jeszcze inne

Małgorzata Tomczyszyn

choroby), więc w alczyliśm y w  m odli­
tw ie o n iego. P an  go u ra to w a ł i dziś 
je s t  zbaw ionym . Gdy Bóg błogosławił 
m i i nape łn ia ł moje serce radością , to 
sza tan  nie ta k  łatw o dał się pokonać. 
Przyszły i d la  m nie dośw iadczenia. Nie 
w ytrzym ałam  ich i odeszłam  ze zboru, 
a  później od Boga, chociaż m nie prze­
strzegano, że ta k  w ykorzystuje sza tan  
m łodych, n iedośw iadczonych  w  w ie­
rze. To co działo się później, było okro­
pne. Coraz rzadziej się m odliłam , aż w  
k o ń cu  odeszłam . Szczególnie b a łam  
się nocy. B udziłam  się ze s trach u , wy­
daw ało mi się, że k to ś  je s t  w  pokoju, 
nie ludzie, ale jak ieś  stw ory. Po pew ­
nym  czasie  p ozna łam  ch łopca  - obe­
cnego  m ęża. Bóg d a ł n a m  p ięknego  
synka. A j a  i moj a  d u sza  pogrążały się. 
C oraz częściej w  m ałżeństw ie docho­
dziło m iędzy n am i do k łó tn i, zn ien a ­
w idziłam  m ęża. Nie w yobrażałam  so ­
bie dalszego z n im  życia. Doszło do se ­
p aracji. C hoć K rzysiek nalegał, ab y ­
śm y byli razem , ja  tego n ie chciałam . 
N ie je d n o k ro tn ie  s p o ty k a ła m  s ię  z 
ludźm i ze zboru  n a  ulicy (chociaż nie 
bardzo  tego chciałam ), którzy mówili 
mi, że m odlą się o m nie od chwili m o­
jego  o d e jśc ia . W ierzę w  to, że to  ich  
modlitwy przyprowadziły m nie n a  n o ­
wo do społeczności z m oim i b raćm i i 
s io s tram i. D zięki zanoszonym  przez 
n ich  m odlitwom  przed tro n  łask i o in ­
n ie , w ierzę w  to  m ocno, dziś je s te m  
znow u razem  z dziećm i Bożymi. Ale 
w racając do tych dni kiedy żyliśmy w
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separacji, chcę podkreślić, że nie wie­
d z ia łam , w tedy  co m am  rob ić  dalej. 
Poszłam  więc do dom u pas to ra  nasze­
go zboru. Rozmowa z nim  była bardzo 
owocna. Uświadom ił mi, ze nie mogę 
baw ić się w m ałżeństw o, ale walczyć 
o nie. To m nie postaw iło n a  nogi. J e ­
szcze tego  sam eg o  d n ia  sp o tk a ła m  
m ęża i pow iedziałam  m u, aby wrócił. 
O n doznał szoku . Wrócił, a j a  w róci­
łam  do zboru  i do Boga. Zanim  to je d ­
n a k  zrobiłam , Bóg przemówił do mnie 
przez sen . Śniło m i się, że całe nasze 
m iasto  zostało zaatakow ane przez j a ­
kieś stwory, k tóre  niszczyły domy, ale 
dom  p a s to ra  był n ienaruszony . Więc 
zab ra łam  dziecko i sch ro n iłam  sie u  
niego. Chw ała Panu! Moja radość była 
ogrom na. Żałow ałam  tego, co uczyni­
łam , i czu łam  w  se rc u  swoim , że mi 
Bóg wybaczył i n a  nowo napełn ił mnie 
n ie b ia ń s k ą  ra d o śc ią . O d tąd  n ic  n ie  
m iało d la m nie w artości, liczył się tyl­
ko Bóg. P an  był ze m ną, a  sza tan  w po­
b liż u . J u ż  n ie  ty lko  w ykorzystyw ał 
m oich rodziców , u  k tó rych  m ieszka­
my, ale tak że  m ęża i teściów . W alka 
b y ła  o g ro m n a . N a n a b o ż e ń s tw a c h  
prosiłam  o modlitwy za rodzinę - zbór 
się m odlił. W ierzę, że dzięki nim  m o­
głam  iść  "naprzód". Przyszedł w sp a ­
n ia ły  m o m e n t zaw arc ie  p rzym ierza  
z Panem . Bóg chciał, abym  dała  św ia­
dectw o w ia ry  w  B a rlin k u  i tu ta j  za ­
w arła  przym ierze z Nim przez chrzest 

w  n a sz y m  
j e z i o r z e .  
S z a ta n  n ie  
chciał dać za 
w y g r a n ą .  
D w a ty g o ­
d n ie  p rz e d  
m o i m  
c h rz te m  t a ­
tu ś  p o sz e d ł 
do sz p ita la . 
W a lk a  n a  
ś m ie rć  i ży­
cie nastąp iła

n a to m iast w dzień przed chrztem . Do 
mojego dom u przyszedł teść i razem  z 
m oją m am ą szaleli z powodu mojej de­
cyzji. Byłam rozdzierana. W sercu  m o­
im  było w ielkie p ragn ien ie  zaw arcia  
przym ierza, a  w dom u m iała  m iejsce 
wielka aw antu ra , k tó ra  doprowadziła 
m nie do zniechęcenia. Nie spałam  ca­
łą  noc, m odliłam  się. Nad jezioro po­
szłam  z m oim  m ężem  zrezygnow ana 
(miał m nie pilnować, abym  nie przyję­
ła  chrztu). Kiedy zbliżyłam się do m o­
ich sióstr, powiedziałam im, że jestem  
w rozpaczy. S trasznie płakałam , a  one 
zaczęły się o m nie modlić. Jeszcze nad  
sam ym  jeziorem  sz a ta n  w alczył, ale 
były to jego ostatn ie podrygi. Przypro­
wadził do m nie kobietę, k tó ra  publicz­
n ie  m ów iła  o m n ie  o k ro p n e  rzeczy. 
M oja ro zp acz  ro s ła , a le  s io s try  n ie  
ustaw ały  w  modlitwie. Wtedy Pan dał 
mi słowo: "Ale choćbyśm y naw et my, 
a lbo  an io ł z n ie b a  zw iastow ał W am 
Ewangelię odm ienną od tej, k tó rą  my­
śm y w am  zw iastow ali, n iech  będzie 
przeklęty" (Gal. 1,8). Poszłam , w szy­
scy b ard zo  się ucieszyli. S io stry  p o ­
mogły mi się przebrać. Kiedy staliśm y 
przygotow ani do ch rz tu , nag le  pod ­
szed ł do m n ie  mój m ąż z dzieckiem  
i powiedział mi, że widzę M aćka po raz 
ostatn i, bo on z nim  odchodzi. Modli­
łam  się . P rzy ję łam  ch rzes t, a  k iedy  
wychodziłam  z wody, w m yślach m o­
ich pojawiły się słowa: "wykonało się". 
Byłam szczęśliwa, że w pełni n a leża­
łam  do P ana  Jezu sa . Kiedy w racałam  
do d o m u , sp o tk a ła m  m ęża  z dz iec­
kiem. Był zrezygnowany, ale po k ró t­
kiej rozm ow ie w róciliśm y razem  do 
dom u . P a n  d a ł m i zw ycięstw o. P an  
j e s t  d o b ry . J e sz c z e  ra z  p o k aza ł mi 
swoje zwycięstwo w  moim życiu. Wie­
rzę w to głęboko, że jeśli Boga kocha­
my p o n ad  m ęża, dziecko i rodziców, 
nie w słowie, ale w czynie, to Pan po­
m naża tę m iłość i rozlew ają n a  naszą  
najb liższą rodzinę. Chw ała Panu! On 
tak  uczynił w życiu moim. □
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(ciąg dalczy ze strony 13)

T a m  p o  r a z  p ie r w s z y  u s ły s z a ­
ła m  D o b r ą  N o w in ę  o  J e z u s i e  
C h r y s t u s i e .  Z a in t e r e s o w a ło  
m n ie  to ,  c h o c ia ż  n a  p o c z ą tk u  
n ie  r o z u m ia ła m  w s z y s tk ie g o .  
O d tą d  z a c z ę ł a m  r e g u la r n ie  
u c z ę s z c z a ć  n a  n a b o ż eń stw a  i p o  
p e w n y m  c z a s i e  D u c h  Ś w ię t y  
p rzek o n a ł m n ie , ż e  ży ję  w  grze­
c h u , w  s t a n ie  w r o g o ś c i  w o b e c  
B o g a , k tó r y  i  ta k  m n ie  k o c h a .  
Z r o z u m ia ła m , ż e  J e z u s  C h ry ­
s tu s  zm arł n a  k rzy żu  ta k ż e  i  za  
m oje g rz ec h y . N ie p o z o s ta ło  m i 
n ic  in n e g o , ja k  p ro sić  Go o p rze­
b a c z e n ie  i  o c z y s z c z e n ie  m e g o  
se r c a , c o  t e ż  u c z y n iła m . O dda­
ła m  M u s w o j e  ż y c i e ,  a d n ia  
7 .1 1 .1 9 9 3  r. p rzy ję ła m  c h r z e s t  
p r z e z  z a n u r z e n ie  w  w o d z ie . To  
s ta ło  s ię  w  N iem c zec h , b o  b y łam  
n a d a l n a  e m ig r a c j i .  O d tąd  b y ­
ła m  j u ż  j e d n a k  s p o k o j n a ,  b o  
zn a la z ła m  sw oją  d u ch ow ą , N ie ­
b ia ń sk ą  O jczyzn ę.

Z a n ie c a łe  trz y  m ie s ią c e , 
30 .01 .1994  r. Bóg darow ał m i n apeł­
n ienie D uchem  Świętym, co znalazło 
w yraz w cudow nym  nieb iańsk im  języ­
ku , którym  zaczęłam  wielbić Boga. W 
moim sercu  zapanow ała radość nie do 
op isan ia , a  zarazem  odczułam  ogro­
m n ą  w d z ię c z n o ść  z a  B ożą  d o b ro ć  
i cierpliw ość. Żałuję teraz, że tyle la t 
spędziłam  bez Niego, nie m ając naw et 
pojęcia, że mogę być tak a  szczęśliwa, 
ja k  jestem  obecnie.

Tak, mogę pow iedzieć, że n aro d z i­
łam  się n a  nowo, z wody i z D ucha, ja k  
m ów i Słowo Boże. Żyję now ym , od­
m ienionym  Bożym życiem. Znalazłam  
odpowiedź n a  moje py tan ia  o cel i sens 
życia. Lecz w iem  też, że w szystkie te 
r a d o s n e  zm ia n y  m ogły  z a is tn ie ć  w 
m ym  życiu dlatego, że Bóg znalazł je d ­
n ą  p o s łu sz n ą  kobietę, k tó ra  opowie­
d z ia ła  m i o Je g o  d z ia ła n iu  w m oim  
życiu. □

IN iied łu g o  po tym  ja k  n a d  w schod­
nim  wybrzeżem zakończyła się groźna 
b u rza  śnieżna, mój m ąż Jo d y  i j a  zde­
cydowaliśmy, że ju ż  dłużej nie może­
m y zw lekać  z w y jazdem  do sk le p u  
spożywczego. Z drapaliśm y więc g ru ­
b ą  w arstw ę lodu ja k a  osiad ła  n a  n a ­
szym  sam ochodzie i bardzo  ostrożnie 
ruszyliśm y w  k ie ru n k u  sklepu.

Kiedy w racaliśm y z powrotem , byli­
śm y "zagadani", a l e ja  m im o to zerk­
nęłam  przez okno i spo tkałam  wzrok 
pew nej k o b ie ty , k tó ra  o d g a rn ia ła  
śnieg sprzed dom u. S łucha łam  tego, 
co mówił Jody , ale w  tym  sam ym  m o­
m e n c ie  p r z e s ła ła m  te j k o b ie c ie  
uśm iech. W chwilę po tym  zupełnie 
o niej zapom niałam .

Później, tego sam ego popołudnia, 
k iedy  w y jrza łam  p rzez  okno , aby  
sprawdzić, ja k  Jo d em u  idzie odgar­
nian ie  śniegu, k u  m ojem u zaskocze­
n iu  zobaczyłam , że je s t  oparty  n a  
łopacie i rozm aw ia z tą  sam ą  kobietą, 
do której wcześniej się u śm iech n ę­
łam .

Pomimo zim na i oblodzonych chod­
ników, ta  kobieta  przeszła tak i kaw a­
łek drogi, aby porozm aw iać z m oim  
m ężem ? Z astanaw iałam  się: dlacze­
go?

Nie chciałam , by zauw ażyła, że pod­
pa tru ję  ich przez okno, więc zajęłam  
się uk ładan iem  p ran ia , k tóre  w łaśnie 
przyniosłam  z suszarn i. Ale m oja cie­
kaw ość zaciągnęła m nie ponow nie do 
okna. Nieznajom a wciąż tam  była.

"Założę się, że ju ż  zdążyła zamęczyć 
Jodego swoją gadaniną" - pom yśla­
łam . Postanow iłam  zaczekać jeszcze 
chwilkę, a  później podążyć m u  n a  ra ­
tunek .

Nie było to je d n a k  konieczne, bo 
Jody  w krótce przyszedł. "Czego chcia­
ła  ta  kob ie ta?" zap y ta ła m  w p ro s t 
(subtelność nigdy n ie  rob iła  w rażenia 
n a  m oim  m ężu). "Pow iedziała, że
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uśm iechnęłaś się do niej". "Więc, co?" 
- zapytałam .

"Cóż, była zaskoczona, to wszystko. 
Powiedziała, że niewiele ludzi u śm ie­
cha  się w  dzisiejszych czasach, przy­
szła więc aż tu ta j, aby powiedzieć, że 
miło jej było ujrzeć przyjem ną twarz. 
Z apytała też, czy je s t  być może w  po­
bliżu kościół, do którego m y chodzi­
my, więc zaczęliśm y rozmawiać".

Zwykły uśm iech  pociągnął k u  nam  
obcą osobę, przecież to nie był dla 
m nie żaden  wysiłek, a  d la  niej znaczy­
ło to aż ta k  wiele. Zaczęłam  się zas ta ­
naw iać: "Co by było, gdybym się nie 
u śm iech n ę ła , a  o n a  dow iedziałaby 
się, do jakiego kościoła chodzimy?" 
Z pew nością nie byłaby zachw ycona 
ta k ą  chrześc ijańską  duchowością!

Być może uśm iech  wydaje się n i­
kłym  zjawiskiem  w  porów naniu  z wie­
cznością, ale wierzę, że ludzie, którzy 
poszuku ją  czegoś, co wypełni ich p u ­
stkę, w cale nie tracą  czasu  z a s ta n a ­
w iając  się, czy sąsied z i n ie  zn a ją  
p rzypadkiem  recep ty  n a  szczęście. 
Nie, oni z pew nością będą  pociągnięci 
k u  tym, którzy m ają  radość w sercu  
i um ieją podarow ać uśm iech.

J a k  często nie w ykorzystujem y ta ­
kich  możliwości, bo po p ro stu  ich nie 
zauw ażam y? W iększość z n a s  naw et 
nie myśli o tym, ja k i wpływ n a  innych 
m a w yraz naszej twarzy. A jednak , czy 
istn ieje coś, czym łatwiej byłoby kie­
rować?

Przez w łaściw e u k ładan ie  m ięśni 
tw arzy możemy mieć wpływ n a  nasze

otoczenie - wytworzyć przyjacielską 
atm osferę, w której podzielimy się n a ­
szą w iarą. Przypowieści mówią, że 
"rad o sn e  se rce  ciągle m a święto" 
(P. 15:15). Dzielmy się więc tym  ra ­
dosnym  przeżyciem z innym i, przez 
stosow anie tych prostych zasad:
Z aczynaj d z ie ń  od  u śm ie c h u .

Jeśli je s te ś  "nocnym Markiem", to 
ta  propozycja może być dużym  wy­
zwaniem, ale staraj się zrobić tyle, ile 
w twojej mocy. Postanów  sobie, że co 
rano, zanim  twój p a rtn e r czy dzieci 
w yjdą z dom u - ty  obdarzysz ich 
uśm iechem  (jednak wyśm iewanie się 
z ich nieuczesanych włosów nie liczy 
się!)

D orastałam  w  m ałym  m iasteczku 
i m usiałam  codziennie pieszo chodzić 
do szkoły. Moim najm ilszym  w spo­
m n ien iem  z tam teg o  o k re su  je s t  
u ś m ie c h  m am y , k tó r a  s to ją c  
w drzwiach m achała  mi n a  pożegna­
nie. Tylko kilka razy nie mogła tego 
zrobić, bo była chora  lub  znajdow ała 
się poza dom em  - wówczas brakow ało 
mi czegoś w tym dniu. Jestem  pewna, 
że jej uśm iech miał wielki wpływ n a  
moje pozytywne nastawienie do szkoły.

Każdego dn ia  moja przyjaciółka De­
nise odwozi swoje dzieci do przed­
szkola. Ściska je, u śm iecha się do 
n ich  i przypom ina im, żeby były grze­
czne. C hoćby  n ie  w iem  j a k  by ła  
spóźniona, to nigdy nie pom ija tego 
"rytuału" bo wie, ja k  w ażne je s t  to dla 
dzieci. J a k  ty  m ożesz w prow adzić 
uśm iech  do program u dnia?
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Z a sk o cz  k o g o ś  n iez n a jo m e g o  
sw o im  u śm ie c h e m .

Nie proponuję ci wcale, abyś u śm ie­
ch a ła  się prow okująco do jak iegoś 
"podejrzanego typa", który m ógłby cię 
śledzić w  drodze do dom u.

Za każdym  razem , gdy idę n a  zak u ­
py, zauw ażałam  co najm niej je d n ą  sa ­
m o tn ą  osobę. Twój u śm iech  m oże 
podnieść sam opoczucie takiej osoby, 
spraw ić, że przepracow ana gospodyni 
dom owa poczuje się zrozum iana przez 
in n ą  dorosłą osobę, lub  że jak iś  s ta r ­
szy p an  zrozum ie, że życie je s t  wielką 
w artością.

Pewnego dnia, kiedy m oja przyja­
ciółka J o a n n a  odbierała córkę z ze­
ró w k i, u ś m ie c h n ę ła  s ię  do in n e j 
młodej m atki. Zaczęły ze sobą  rozm a­
wiać i w krótce przekonały się , że obie 
lub ią  chodzić n a  wyprzedaże rzeczy 
używ anych. Jo a n  zaprosiła  znajom ą 
n a  spo tkan ie  z jej przyjaciółmi w  so ­
botę. Z ostała tam  mile przyjęta i za­
proszona do zboru. Nie up łynął naw et 
m iesiąc, ja k  ta  kobieta i jej m ąż wyszli 
w  zborze do przodu, aby przyjąć Je z u ­

sa. Przyjacielska postaw a Tiny zaowo­
cow ała przyjęciem  zbaw ienia przez 
dwie osoby. Co za w span iały  rezu lta t 
um iejętnego  k ierow ania  m ięśn iam i 
twarzy!

U śm iech a j s ię  d o  są sia d ó w .
Łatwiej to powiedzieć, niż zrobić, 

poniew aż ich zepsuty, zardzew iały s a ­
m ochód stoi przed twoim dom em  od 
dw óch m iesięcy, a  ich  p ies s ta le , 
użyźnia twój ogród. Spróbuj mimo 
w szystko - to k sz ta łtu je  ch arak te r. 
Być może pewnego d n ia  ich  dzieci 
p rze s tan ą  mówić o tobie, "s tara  b a b a  
z sąsiedztw a", a  oni sam i otw orzą się 
n a  twoje sugestie  dotyczące up iększa­
n ia  otoczenia. W arto spróbow ać.

U śm iech a j s ię  w  sw o im  " cich ym  
czasie" .

To tylko dla twojego dobra. W czasie 
rozm yślań zrób sobie przerw ę w  zano ­
szeniu  próśb i zacznij rozm yślać o 
łych błogosław ieństw ach, k tóre  ju ż  
otrzym ałeś. To z pew nością spraw i, że 
się uśm iechniesz. To ćwiczenie może 
być stosow ane w  ciągu całego dn ia  i
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odkryłam , że je s t  szczególnie p rzydat­
ne, gdy czuję jak iś  stres.

Moja przyjaciółka N anette i j a  pró- 
bu jem y  sp o ty k ać  się  we w spólnej 
modlitwie przynajm niej trzy razy w 
tygodniu. Od czasu , gdy to robimy, 
widzimy cudow ne Boże działanie w 
w ielu dziedzinach życia począwszy od 
finansów  aż po uzdrowienie przyja­
ciółki chorej n a  rak a . Niektórzy mogą 
to  nazw ać przypadkiem , ale my odna­
lazłyśm y praw dziw ą radość i nasza  
m iłość do Boga wzrosła, kiedy chw a­
limy Go za  te  w szystkie błogosław ień­
stw a.

U śm iech a j s ię  w  zb orze.
Nawet jeśli u b ra ła ś  swoją najlepszą 

suk ienkę , to pow innaś ozdobić ją  
uśm iechem . Każdy, k to  pojawił się w 
którym kolw iek zborze po raz pierwszy 
wie, jak ie  zniechęcające je s t  to, gdy 
w szyscy go zignorują - lub  co gorsze, 
obserw ują go po to, by go ocenić, za­
m ias t przywitać.

Kiedy Jo d y  i j a  przeprowadziliśm y 
się do M aryland, nie mieliśmy tam  
nikogo. N asz poprzedni p a s to r  nie 
m iał nikogo w  tych s tronach , więc nie 
mógł n am  zarekom endow ać żadnego 
zboru. Skorzystaliśm y więc z książki 
telefonicznej.

Kiedy weszliśm y - k ilka osób przy­
w itało n as . Ledwie usiedliśm y, a  ju ż  
żona drugiego p as to ra  przedstaw iła 
sie n am  i pokazała  swojego męża, 
I p a s to ra  i jego żonę.

W szyscy byli bardzo przyjacielscy, 
więc czuliśm y się ja k  w dom u. C hcia­
łabym  móc powiedzieć, że wszystkie 
zbory, w  których byliśmy, były takie 
sam e.

Bez względu n a  to, ja k  bardzo je s te ś  
zapracow ana w  zborze, pam iętaj, że 
uśm iech  d la  osób nowych je s t bardzo 
ważny. Dzięki tem u  będziesz m iała 
m o ż liw o ść  n a w ią z a n ia  p rz y ja ź n i 
i przyczynienia się do w zrostu zboru. 
Nie zapom inaj także o sta łych  uczest­

n ikach  nabożeństw . Często nie doce­
niam y ich zapom inając, że naw et n a j­
bardziej w ierni Chrześcijanie mogą 
posługiwać się uśm iechem .
B ądź św iad om a m im ik i sw ojej 
tw arzy .

Sprawdź, ja k a  je s t  ekspresja  twojej 
twarzy w  różnych sy tuacjach. Skon­
centruj się szczególnie n a  m ięśniach 
wokół u s t  i staraj się, by były ja k  
najczęściej uniesione w  górę. Zauw a­
żysz w tedy ja k  zm ienią się ludzie wo­
kół ciebie.

"Kwaśna" m ina nikogo nie przyciąg­
nie, ale miły wyraz twarzy da  innym  
do zrozum ienia, że je s te ś  gotowa po­
rozmawiać.

Często zapom inam y także o innej 
sposobności naw iązyw ania i podtrzy- 
m yw ania kontaktów  - rozmowie przez 
telefon. Je ś li rozm aw iasz z uśm ie­
chem  n a  twarzy, twój głos w  słuchaw ­
ce brzm i przyjem nie. M ożna także 
"usłyszeć", czy ktoś się uśm iecha! Na­
stępnym  razem  spróbuj tego, gdy bę­
d z ie sz  d z w o n ić  do k o g o ś , k to  
zazwyczaj cię irytuje. 
N ieo g ra n iczo n y  p o ten c ja ł.

Przedstaw ione wyżej propozycje są  
w s p a n ia łą  p o m o c ą , a le  m ożem y 
znaleźć o wiele więcej okoliczności, 
w  których uśm iech  - w spaniałe n arzę­
dzie darow ane nam  przez Boga może 
z o s ta ć  w y k o rzy stan e . O czyw iście, 
każdy m a tru d n e  dni, dośw iadcza bó­
lu  i w tedy fałszem byłoby udaw anie 
radości. Ale Słowo Boże przypom ina 
nam : "Radujcie się" (Fil. 4:4), "Raduj­
cie się, bo im iona w asze są  zapisane 
w niebie" (Łuk. 10:20).

Jak iż  je s t  lepszy sposób n a  wyraże­
nie radości, aniżeli uśm iech.

S taraj się codziennie obdarowywać 
ludzi uśm iechem , a  zobaczysz, ja k  
zm ienią się ich reakcje wokół ciebie. 
To spraw i, że ty sam a zaczniesz in a ­
czej patrzeć n a  innych i n a  życie. □
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t í  cię poproszą o płaszcz
Stanisława Krężel

O ľ o  powiedziałybyście, dow iadując 
się, że przypadł w am  w  udziale znacz­
ny spadek? W iadom ość ta k a  wywołu­
je  n a  ogół m ieszane uczucia. Z jednej 
strony  odczuwam y sm u tek  w  związku 
ze zgonem bliskiej osoby pozostaw ia­
jącej spadek, lecz z drugiej strony  
otrzym anie sp ad k u  je s t  niekiedy od­
powiedzią n a  nasze  potrzeby i proble­
my finansowe. I j a  również przeżyłam  
sytuację, kiedy otrzym any spadek  wy­
daw ał mi się być rozw iązaniem  pew­
nych  potrzeb. Bóg je d n a k  chciał in a ­
czej.

Sześć la t tem u  zm arł mój ojciec. By­
ło to w  rok  po tym , ja k  oddałam  swoje 
życie C hrystusow i. W dw a la ta  później 
zm arła  m atka . Rodzice pozostawili w 
s p a d k u  dom  i ziem ię. S p a d e k  przy­
padł w  połowie m nie i m ojem u b ra tu . 
W ydawało mi się, iż otrzym anie sp ad ­
k u  je s t  Bożym błogosław ieństw em  dla 
mojej rodziny, gdyż moje dorosłe dzie­
ci nie m ają  m ieszkania. Mogłyby więc 
z a m ie sz k a ć  w d o m u  po  ro d z ic a c h . 
Dom je s t  duży, więc jeżeli jego połowa 
b ęd z ie  n a le ż a ła  do m n ie , p rob lem y  
m ieszkan iow e m oich  dzieci z o s ta n ą  
rozw iązane. W idziałam  w  tej sy tuacji 
kolejny dowód n a  to, że Bóg troszczy 
się o moje potrzeby.

Tak, odkąd powierzyłam się Jezu so ­
wi C h ry stu so w i dziesięć la t  tem u , a  
w ra z  ze m n ą  u c z y n ił to  m ąż  i tro je  
dzieci - O n rozw iązał w iele n a sz y c h

pro b lem ó w . N asze  życie u leg ło  c u ­
downej przem ianie. Przekonałam  się, 
że z J e z u s e m  m o ż n a  żyć in a c z e j ,  
szczęśliw ie. Jed n o cześn ie  zap rag n ę ­
łam  bardzo, aby to szczęście sta ło  się 
także udziałem  mojej rodziny, m oich 
b raci i sióstr. Zaczęłam  się dzielić z ro ­
dzeństw em  m oim i przeżyciam i z J e ­
zu sem  C h ry s tu se m , opow iadać , j a ­
k ich  w sp an ia ły ch  zm ian  dokonał On 
w m oim  życiu. Bliscy mogli zobaczyć 
n a  w łasn e  oczy Boże działan ie  w  n a ­
szej rodzinie, gdyż znali nasze  proble­
my i mogli się przekonać, w  ja k i spo ­
sób zostały one rozwiązane. Modliłam 
się gorąco za rodzeństw o i jego rodzi­
ny. W niedługim  czasie Bóg zaczął od­
pow iadać n a  moje modlitwy. Moja sio­
s trzen ica , a  później je j m a tk a , m oja 
s io stra  - powierzyły swoje życie Bogu. 
Moja radość  nie  m iała  granic, lecz n a ­
dal n ie  u s ta w a ła m  w  m odlitw ach  za 
m oim  ro d zeń stw em , p ro sząc  o z b a ­
w ienie m oich  b rac i i drugiej s io stry . 
I w tedy, po trzech  la ta c h  od m ojego 
naw rócen ia , otrzym ałam  w sp o m n ia­
ny  n a  początku  spadek.

Ponieważ spadek  m iałam  dzielić po 
połowie z b ra tem , m odliłam  się, aby 
Bóg pokierow ał tą  sp raw ą w  ten  spo ­
sób, by było to  ja k  najlepszym  św ia­
d e c tw e m  d la  b r a t a  i je g o  ro d z in y . 
W m iędzyczasie b ra t  zwrócił się do m - 
nie z p rośbą, abym  wyzbyła się n a  jego 
korzyść mojego udzia łu  w  sp ad k u . Nie
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wiedziałam , ja k  m am  postąpić, p rosi­
łam  więc Boga, aby to On w skazał mi 
najlepsze  rozw iązanie. Pewnego ra n ­
ka, gdy spędzałam  czas n a  rozm yśla­
n iu  i czytaniu Słowa Bożego, otrzym a­
łam  odpowiedź n a  m oją modlitwę. Zo­
sta łam  p rzekonana w  swoim sercu , że 
pow innam  się zrzec mojego udziału  w 
sp ad k u  n a  korzyść b ra ta . Bóg upew ­
nił m nie, że tak i je s t  jego p lan  działa­
n ia  w s to su n k u  do mojego b ra ta . By­
łam  p osłuszna  Bożem u głosowi i zrze­
k łam  się sp a d k u . M oja decyzja w tej 
spraw ie przem ów iła do b ra ta  mocniej, 
niż w szystkie słowa, k tóre  dotychczas 
wypowiedziałam, św iadcząc m u o J e ­
zusie  i Jego  działan iu  w  moim życiu. 
T a decyzja  b y ła  p u n k te m  przełom o­
wym i spow odow ała otwarcie się b ra ta  
i jego rodziny n a  D obrą Nowinę. Kiedy 
tego ro k u  n asz  zbór organizował obóz 
chrześcijański, b ra tow a przyjęła moje 
z a p ro szen ie  i w raz  z dziećm i w zięła 
u d z ia ł  w  ty m  o b o z ie . P rzeży li ta m  
w spaniałe  chwile. Dzieci oddały swoje 
życie Jezusow i C hrystusow i a  i b ra to ­
w a je s t  bardzo  p o ru szo n a  tym  wszy­
stkim , co usłyszała  i przeżyła podczas 
tam teg o  w ydarzen ia . W praw dzie nie 
uczyniła jeszcze decydującego kroku, 
aby  oddać  sw oje życie C hrystusow i,

ale wierzę, że ziarno w jej sercu  zosta­
ło z a s ia n e  i w B ożym  c z a s ie  w y d a  
owoc. Ufam, że Bóg będzie nadal dzia­
łał w życiu mojego b ra ta  i jego rodziny. 
Nasze wzajem ne relacje sta ły  się teraz 
s e rd e c z n e  i b lisk ie , zaw sze  je s te m  
w ich dom u mile widziana.

J e s te m  Bogu ogrom nie w dzięczna, 
że pomógł mi podjąć decyzję o zrzecze­
n iu  się spadku .

S ło w o  B o że  m ów i, a b y śm y  g ło ­
s i l i  E w an gelię  w sze lk im i sp o so ­
b am i, a je d n y m  ze  sp osob ów , do  
k tó r y c h  B óg s ię  p rzyzn aje , j e s t  
w y r z e c z e n ie  s ię  w ła s n y c h  k o ­
r z y ś c i .  J e ż e l i  B óg  z a c h ę c a  n a s  
do zrezy g n o w a n ia  z  c z e g o ś , w y­
n a g ra d za  n a s z e  p o s łu s z e ń s tw o  
s w o im i  o  w ie l e  c e n n i e j s z y ­
m i b ło g o s ła w ie ń s t w a m i .  J e ­
s te m  p ew n a, ż e  z a  m o im  p o s łu ­
s z e ń s t w e m  k r y je  s i ę  r ó w n ie ż  
B o że  b ło g o s ła w ie ń stw o  d la m o ­
ic h  d z ie c i.

Poprzez m oją decyzję o rezygnacji ze 
sp ad k u  ich szan sa  n a  m ieszkanie od­
su n ę ła  się w  czasie, ale wierzę, że Bóg 
ubłogosławi ich w in n y  sposób. A w ja- 
ki? - Czas pokaże. □

1
■y. j  P o zio m a .

1. Adoniasz, 6. B rat, 7. Ufnie, 8. W nuk, 9. M nich. 10. Dno, 11. Abel,
12. Mam. 14. Blisko. 15. Lewar. 17. Łów, 10. Żął, i 9. Apostoł

1. Alfa, 2. Noemi, 3. A braham , 4. Zbawienie, 5. Ja k u b , 9. Modlitwa, 
1 10 Diabeł, 12. Męka, 13. Król, 15 Lato, 16. Wąż.
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D r o g a  j e d y n a
Nie wiedziałam o tym, Panie,
Że taki cud
w moinm życiu się stanie.
Wybrałeś mnie, zanim świat ukształtowałeś. 
Dałeś mi się poz/iać, gdyż to było w 
Twoim pianie,
by zbawić mnie przez "głupie zwiastowanie". 
Twoje zbawienie niesie duszy ukojenie, 
uwalnia mnie od śmierci wiecznej - 
od zguby ostatecznej,
od wiecznego przebywania z dala od Boga, 
gdzie panuje wieczna ciemność, trwoga.

Ten Twój dar, o Boże, 
jest dla każdego, 
kto wierzy w Tego,
którego posłałeś na krzyż za nasze grzechy. 
Jego krew, która się wtedy lała, 
ma moc i dziś,
więc ty chciej do Niego przyjść, 
by zostać z grzechu oczyszczonym 
od złego uwolnionym 
na duszy i ciele uzdrowionym.

Gdy o tym usłyszałam, pełna wdzięczności, 
zaraz swe serce Panu oddałam.
Odkąd On w nim króluje, ogromną radość czuję.
Jezus dał mi swój pokój,
wiem, że jest zawsze u mego boku.
Każdego dnia na nowo objawia mi swoje 
Słowo.
Teraz wiem, że życie bez Niego było 
wielkim chaosem 
i strasznym losem.
Jezu, ukształtuj Twój charakter we mnie 
i spraw, bym wiernie służyła Tobie.
Mój przyjacielu -
z Tym, który jest drogą, Prawdą, Życiem 
dojdziesz do celu, 
którego tak wielu szuka.
Ale bez Jezusa
nikt do bram Nieba nie zastuka.
On cię bardzo kocha i czeka, 
byś oddał swe serce Jemu,
Zbawicielowi Jedynemu.

Wioletta Bogacewicz

(C z y ż b y m  potrzebow ała p o su n ąć  się 
aż ta k  daleko, by szukać  Boga w  in ­
nym  Kościele? - zastanaw ia łam  się, 
gdy n as i znajom i, E la  i R om an, zap ra ­
szali n a s  do zboru  "Kerygma". To było 
w  Grecji, tam  w łaśn ie  poznaliśm y Elę 
i Rom ka. Byli oni, podobnie ja k  ja  
i mój m ąż, ludźm i odczuw ającym i 
głód Boga, p ragnien ie coraz pełniej­
szej b liskości z Nim. Tyle, że E la i Ro­
m ek w krótce poszli dalej w  sw ych po­
szukiw aniach, zaczęli uczęszczać do 
zboru  zielonoświątkowego, a  m y pozo­
sta liśm y w  kościele katolickim . Prze­
cież zawsze pragnęłam  służyć Bogu 
i szczerze Go szukałam . Ale czy w  celu 
pełniejszego zbliżenia się  do Niego 
m uszę zostaw ić mój Kościół? - m yśla­
łam .

Będąc jeszcze w  Polsce, przez 5 la t 
pracow ałam  jak o  k a teche tka , uczy­
łam  dzieci religii. P ragnęłam  całym  
sercem  służyć Jezusow i i w tedy m y­
ślałam , że ta  p raca  je s t  w szystkim , co 
mogę uczynić d la  Niego. Później, gdy 
w raz z m ężem  w yjechaliśm y z k ra ju  
i znaleźliśm y się w  Grecji, uczęszcza­
liśm y tam  n a  sp o tk an ia  m odlitew ne 
odbywające się w  jednym  z katolic­
kich  kościołów. W śród uczęszczają­
cych tam  poznaliśm y ludzi, którzy, 
podobnie ja k  my, pragnęli żyć w  głę­
bokiej więzi z Bogiem. Między innym i 
tam  poznaliśm y Elę i Rom ka. Lecz oni 
w krótce potem  zaczęli uczęszczać do 
zboru  zielonoświątkowego, a  m y pozo­
staliśm y w dotychczasowej społecz­
ności. Przecież to je s t  Kościół, w  k tó ­
rym  również możem y żyć w  bliskości 
z Bogiem - m yślałam .
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Urszula Andrasik

Nie skorzystaliśm y więc z zaproszeń 
Eli i Rom ka an i razu , chociaż oni 
w ielokrotnie zapraszali n a s  do "Keryg- 
my". W iedziałam , że "Kerygma" je s t  
społecznością, gdzie ludzie szczerze 
oddawali swe se rca  Jezusow i, ale wy­
daw ało m i się wtedy, że mój Kościół 
j e s t  jedynym , w  którym  mogę pozosta­
wać. Potem  E la i Rom ek wyjechali do 
K anady, a  m y jeszcze pozostaliśm y w 
Grecji. W ten  sposób k o n tak t między 
n am i a  naszym i przyjaciółmi urw ał 
się.

Sam i w yjechaliśm y do K anady w 
styczniu  1992 roku . Celem naszej po­
dróży było Toronto.Chcieliśm y jed n ak  
przez k ilka dni zatrzym ać się u  n a ­
szych znajom ych w  M ontrealu. Plano­
w aliśm y po p a ru  dn iach  kon tynuo­
w ać podróż, zwłaszcza że mój m ąż 
T adeusz ju ż  wcześniej m ieszkał przez 
pół roku  w  Toronto i znał to m iasto. 
J e d n a k  znajom i zaczęli n a s  przekony­
wać, abyśm y pozostali w  M ontrealu, 
sk łan ia ła  n a s  również do tego sy tu ­
acja  finansow a. Ale patrząc n a  to z 
perspektyw y m inionego czasu  i zda­
rzeń, k tóre potem  nastąp iły , widzę, że 
to  Bóg kierował w  ten  sposób naszym i 
drogam i przygotowując n a s  n a  przy­
jęcie  Jego  zbaw ienia. Przede wszy­
stk im  Bóg ta k  cudow nie zdarzył, że w

M o n trea lu  n iesp o d ziew an ie  o d n a ­
leźliśmy Elę i Romka, naszych przyja­
ciół poznanych w  Grecji. E la i Rom an 
zaprosili n a s  n a  spotkanie młodzieżo­
we do zboru, do którego obecnie uczę­
szczali. Z pewnymi oporam i, ale je d ­
n a k  skorzystaliśm y z tego zaprosze­
nia, głównie dlatego, że chociaż w 
M ontrealu były 4 kościoły katolickie 
skupiające Polaków, jed n ak  w  żad­
nym  z n ich  nie odbywały się sp o tk a ­
n ia  młodzieżowe. Ja k o  młodzi ludzie 
zapragnęliśm y znaleźć się w  gronie 
rów ieśników  i poszliśm y do zboru  
w raz z naszym i przyjaciółmi.

Bóg przekonywał n a s  coraz bardziej 
i otwierał nasze  serca. O dtąd co sobo­
ta  chodziliśm y n a  spo tkan ia  młodzie­
żowe do zboru, a  n a  niedzielne n abo­
żeństw o szliśm y do kościoła kato lic­
kiego. Odczuw aliśm y, że w ystarczy 
ju ż  tylko krok, abyśm y poszli n a  ca­
łość i zupełnie oddali się Jezusow i. 
J e d n a k  w  m oim  se rcu  trw ała  n ie ­
u s ta n n a  duchow a w alka. Byłam m oc­
no przyw iązana do pew nych tradycji 
religijnych i nie um iałam  z nim i zer­
wać. Przecież w  tej tradycji uczyłam  
kiedyś dzieci, będąc jeszcze w  kraju , 
a  teraz m iałabym  to wszystko zosta­
wić? Przed oczyma duszy pojawiały 
się w spom nienia z k ra ju  łączące się w
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tak i czy inny sposób z tradycją  religij­
n ą , w  której się  wychowałam . Nie 
um iejąc sam a  podjąć decyzji, zaczę­
łam  modlić się do Boga, aby pomógł 
mi rozwiązać te n  dylem at. Jeżeli Bóg 
m a dla m nie coś nowego, n iech odbie­
rze mi tkw iącą we m nie tradycję - 
prosiłam .

B ó g  w y s łu c h a ł  m y c h  p r ó ś b  
i  w sk a z a ł m i, ż e  i s t o t n ie  p rag­
n ie  m n ie  i  m ę ż a  p row ad zić  in n ą  
d rogą . S to p n io w o , n a w e t  sa m a  
n ie  w ie m  k ied y , m o je  se r c e  z o ­
s t a ł o  u w o l n io n e  o d  t r a d y c j i  
i  s c h e m a tó w , d o  k tó r y c h  b y łam  
do tej p ory  ta k  m o c n o  p rzyw ią­
z a n a . T ak  w ię c  w  m o im  ż y c iu  
z  B o g iem  n a s tą p ił k o le jn y  d u ży  
k rok  d o  p rzod u .

N astępnym  problem em , który poja­
wił się n a  mojej drodze za Panem , był 
chrzest. Chociaż w iedziałam , że lu ­
dzie, którzy św iadom ie rozpoczynali 
życie z Jezu sem  oddając Mu swoje 
serca, dawali się ochrzcić celem p u b ­
licznego potw ierdzenia swojej wiary 
i naw et niekiedy sam a  m yślałam , że 
także pow innam  to uczynić, przeży­
w ałam  n ieu s tan n e  w ew nętrzne roz­
terk i. S za tan  atakow ał moje myśli 
wątpliw ościam i w  rodzaju: "Po co ci 
ten  chrzest? Przecież byłaś ochrzczo­
n a  jak o  m ałe dziecko i to powinno ci 
wystarczyć". W śród tych w ahań  upły­
nęło kolejnych kilka miesięcy, a  po­
tem  urodził się n asz  syn.

Przyjechała do n a s  m oja m am a, aby 
pomóc m i w  pierwszym  okresie po

porodzie. Zaczęliśmy opowiadać m a­
mie o naszych przeżyciach z Bogiem 
i m am a, zaciekaw iona tym, pewnego 
razu  poszła w raz z moim mężem n a  
spo tkan ie  do zboru. Po powrocie przy­
zn a ła  n am  rację - to rzeczywiście coś 
w spaniałego! Poszła więc także n a  n a ­
s tępne spotkanie, a  będąc trzeci raz, 
przeżyła narodzenie n a  nowo i oddała 
swe życie Jezusow i Chrystusow i. Nie 
było m nie przy tym, ale gdy wróciła 
i opowiedziała mi o swoich przeży­
ciach, zapy ta łam  ją , czy chciałaby 
p rzy jąć c h rze s t wodny. Ku m em u 
zdum ieniu  m am a bez w ahan ia  odpo­
w iedziała - tak! Zrobiło mi się w styd 
przed Panem . J a k  to, więc ja , m łoda 
osoba, jes tem  bardziej zam knięta  n a  
Boże działanie, niż m am a? Tego wie­
czoru podjęliśm y w spólną decyzję, że 
wszyscy przystąpim y do chrz tu  - ja  z 
m ężem  i m am a. To był cudow ny wie­
czór. Bóg uwolnił mnie w tedy od wszy­
stk ich  schem atów  i objawił mi p ra ­
wdę, której ta k  bardzo szukałam . Po­
czułam  się w olna w  swym duchu .

W niedługim  czasie po chrzcie w od­
n y m  B óg o c h rz c i ł  n a s  D u c h e m  
Św iętym , w ypełn ia jąc  n asze  se rca  
ogrom ną radością . O dczułam  w tedy 
pragnienie, aby wszyscy, k tórych ko­
cham , mogli doznać tej sam ej radości 
i wolności duchow ej. Zrozum iałam , że 
Kościół J e z u sa  C h ry stu sa  m usi być 
żywym Kościołem, bo D uch Boży m ie­
szka w n as. Je s te m  wdzięczna Je z u ­
sowi, że przyłączył m nie do tego żywe­
go Kościoła, gdzie mogę żyć w  wolno­
ści, a  n ie  pod zakonem . □
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 ̂ faüi do iyda
B o że proszę Cię, w skaż mi, co m am  
dalej robić. Przecież nie możemy ta k  
żyć, od jednych  Dni S kupien ia  do d ru ­
gich. Na D niach S kupien ia  je s t  w spa­
niale, czuję Twoją bliskość, ale co po­
tem , w  "zwyczajne niedziele"? Potrze­
buję  bliskości z Tobą i Twoimi dziećmi 
n a  co dzień, a  nie tylko od czasu  do 
czasu . Chcę zupełnie, całkowicie do 
Ciebie należeć, uw ielbiać Cię w spól­
nie z braćm i i siostram i, a  nie tylko 
sam a  czy z m ężem. Proszę Cię o m ą­
drość i Twoje kierownictwo w  tej sp ra ­
wie - m odliłam  się podczas kolejnych 
Dni Skupienia, w  których uczestn i­
czyłam w raz z mężem. A tm osfera tych 
Dni była w spaniała , lecz zdaw ałam  
sobie  sp raw ę, że one się sko ń czą  
i trzeba będzie w racać do dom u, a  tam  
czeka n a s  zwyczajna "proza życia".

C hociaż m u sia łam  przyznać, że ta  
"proza życia" była w span ia ła  w  porów­
n a n iu  z tym , co było  k ied y ś . W n a ­
sz y m  d o m u , w  m ie js c e  d a w n y c h  
a w a n tu r  i "c ichych  dni" zap an o w ał 
pokój i radość. Dawniej w  naszym  do­
m u  panem  był alkohol, ale został po­
kon an y  przez w szechpotężnego P an a  
J e z u s a  C h ry stu sa . Jego  pom oc przy­
sz ła  w  s a m ą  p o rę , gdyż a lk oho lizm  
m ęża spraw ił, że nasze  życie sta ło  się 
gehenną, a  j a  m iew ałam  ju ż  niekiedy 
m yśli sam obójcze. Zaczęłam  też  m y­
śleć o rozwodzie, ale od podjęcia kro­
ków w tym  k ie ru n k u  powstrzymywało 
m n ie  w s p ó ln e  m ie s z k a n ie . D o k ąd

Teresa Kustrzycka

odejdę  w raz  z dziećm i? M imo w szy­
stko  nie chciałam  także, by  dzieci po­
przez rozwód u traciły  ojca.

Początkowo n ic nie zapow iadało, że 
czeka m nie tak i los, los żony alkoholi­
ka. Moje dzieciństw o i m łodość up ły ­
nę ły  b e z tro sk o  w  dobrej a tm o sfe rze  
dom u rodzinnego i gdy w ychodziłam  
za m ąż, spodziew ałam  się, że przede 
m n ą  j e s t  ró w n ie  szczęśliw e życie w 
m a łż e ń s tw ie .  C h c ia ła m  s tw o rz y ć  
szczęśliwą rodzinę, ja k  ta , w  której się 
w ychow ałam . Początki naszego  m ał­
żeń s tw a  były szczęśliw e. W praw dzie 
po naszym  ślub ie  m ąż poszedł n a  dwa 
la ta  do w ojska, ale po odbyciu służby, 
nasze  w spólne życie uk ładało  się do­
brze. J e d n a k  m ąż zaczął nadużyw ać 
alkoholu. W m iarę jego pogrążania  się 
w  u za leżn ien iu , n a sz e  życie staw ało  
się  co raz  b ardzie j n ie  do zn iesien ia . 
Na pewien czas do naszej rodziny w ró­
cił spokój, gdy przeprow adziliśm y się 
do innej m iejscowości. Ale potem  m ąż 
znalazł sobie inne  towarzystwo do p i­
cia i w szystko wróciło do dawnego s ta ­
n u , a  naw et pogorszyło się. W końcu  
doszło do tego, że m ąż m usia ł poddać 
się  le c z e n iu  odw ykow em u. I znow u 
odetchnęłam  z ulgą. Mąż przestał pić. 
Tak było przez półtora roku. Potem, n ie­
stety, wszystko zaczęło się od nowa.

G dy m ą ż  z n a la z ł  s i ę  n a  l e c z e n iu  
od w yk ow ym  p o  raz  drugi, d o  o środ ­
k a  o d w y k o w eg o , w  k tó r y m  p rzeb y ­
w a ł, p r z y j e ż d ż a ła  c h r z e ś c i j a ń s k a
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m isja  z  p rogram am i z a c h ę ca ją cy m i  
p a c je n tó w  d o  o d d a n ia  sw e g o  ż y c ia  
J e z u s o w i C h ry stu so w i, k tó r y  m o że  
u w o ln ić  ic h  z  n a ło g u . M ąż z a in te r e ­
so w a ł s ię  t y m  i  z o s t a ł  z a p r o s z o n y  
n a  o rg a n izo w a n e  p rze z  tę  m isję  D ni 
S k u p ie n ia . W rócił s ta m tą d  zu p e łn ie  
in n y m , o d m ie n io n y m  cz ło w ie k ie m . 
Lecz j a  n a u c z o n a  p o p rz e d n im i d o ­
św iadczeniam i, nie w ierzyłam  począt­
kowo, że teraz  to ju ż  napraw dę koniec 
z alkoholem . J e d n a k  n a  n astęp n e  Dni 
S k u p ien ia  po jechaliśm y ca łą  roddzi- 
ną . A tm osfera tych sp o tk ań  zrobiła n a  
m nie ogrom ne w rażenie: w ypełniona 
po b rzeg i sa la , ra d o ść  i u śm iech  n a  
tw arzach  ludzi, w spólne uw ielbianie 
Boga, a tm osfera  m iłości i akceptacji. 
M ożna było rozpłakać się ze w zrusze­
nia, bez obawy, że będzie to przyjęte ze 
zdziwieniem czy ironią. O becność D u­
ch a  Świętego była  w yraźnie odczuw a­
n a . Słowo Boże przem aw iało głęboko 
do serc. W trzecim  dn iu  tych spo tkań  
oddałam  swe życie Jezusow i.

O dtąd  J e z u s  s ta ł się Panem  naszej 
rodziny i zaczął zm ieniać nasze życie. 
Z a c z ę liśm y  je ź d z ić  n a  k o le jn e  D ni 
S k u p ie n ia  ju ż  ja k o  w  p e łn i o d d a n a  
B ogu, szczęśliw a  ro d z in a . Lecz D ni 
Skup ien ia  trw ały ta k  krótko... B rako­
w ało  n a m  co d z ien n e j sp o łe c z n o śc i 
z b ra ć m i i s io s tra m i. J e d n a k  m is ja  
organizująca Dni S kup ien ia  i przyjeż­
d ża j ą c a  do o ś ro d k a  odw ykow ego , 
w  k tó rym  sp o tk a ł j ą  m ąż, m ia ła  sw ą 
siedzibę w  miejscowości dość odległej 
od n a sz e g o  m ie js c a  z a m ie sz k a n ia . 
W praw dzie tu , n a  m ie jscu , był zbór, 
a  D ni S k u p ie n ia  były organizow ane 
przez m isję co dw a m iesiące, lecz po­
m im o to  n ie  m ogłam  się zdecydować, 
aby zacząć chodzić do zboru. Tak m i­
n ą ł p raw ie  rok . Do tradycyjnego  ko ­
ścioła, w  którym  się wychowałam , nie

chodziłam  ju ż  daw no, a  nie um iałam  
się zdecydować n a  przyłączenie się do 
innej społeczności. Pozostawały tylko 
D n i S k u p ie n ia  - co dw a m ie s ią c e . 
W k o ń c u  u z n a ła m  je d n a k , że to  za  
m ało . P rzedłożyłam  tę sp raw ę Bogu 
m o d lą c  s ię  s ło w a m i p o d a n y m i n a  
w stępie.

W krótce je d e n  z b rac i zaprosił n a s  
do m iejscowego zboru. Zdecydow ali­
śm y się  p rzy jąć  zap ro szen ie . To był 
przełom  w  naszym  duchow ym  życiu. 
Od tego czasu  regu larn ie  uczęszcza­
m y tam  n a  nabożeństw a karm iąc  się 
Słow em  Bożym . P od  w p ły w e m  s łu ­
ch a n eg o  S łow a B óg za czą ł z m ie n ia ć  
m ó j s p o s ó b  m y ś le n ia ,  m o je  p r z y ­
zw y c za jen ia  i  n aw yk i. J a sn o  t e ż  w i­
d z ę  d ro g ę , p o  k tó r e j  m a m  k r o c z y ć  
n a śla d u ją c  m o jeg o  Pana. W idzę t e ż  
j a k  O n p o w o li ,  l e c z  s y s t e m a t y c z ­
n ie , rozw iązu je  m o je  p rob lem y. Do­
św iadczam  też n a  co dzień  Jeg o  b li­
skośc i i p row adzen ia . Gdy coś m nie 
trapi, otw ieram  Biblię - i znajduję Sło­
wo będące odpowiedzią a k u ra t n a  to, 
co a k tu a ln ie  j e s t  m oim  problem em ! 
Boża odpowiedź zaw arta  w czytanym  
w danej sy tu ac ji Słowie Bożym przy­
n o s i m i u k o je n ie  i p ew n o ść , że O n 
czu w a n a d e  m n ą  i z n a  m oje tro sk i. 
Gdy te raz  p atrzę  w stecz n a  swoje ży­
c ie , j e s te m  z a c h w y c o n a  lic z n y m i 
zm ianam i, k tóre  Bóg dokonał od cza­
s u , gdy zd ecy d o w a liśm y  s ię  s y s te ­
m aty czn ie , re g u la rn ie  uczestn iczy ć  
w  społeczności z dziećmi Bożymi i s łu ­
c h a n iu  Je g o  S łow a. W idzę te raz , że 
w ażne je s t  podjęcie decyzji o oddaniu  
swego życia Bogu, lecz rów nie w ażna 
j e s t  r e g u la rn a  sp o łeczn o ść  p rzy n o ­
sząca w zrost w  życiu duchow ym . Cie­
szę się, że m ogłam  poznać tę praw dę 
i zastosow ać ją , co przyniosło mi wiele 
błogosław ieństw a. □

- 2 9 -



S a m a r y ta n k a  n r  31

Lyślę, że c h y b a  k ażd y  człow iek 
pragnie być zbawiony. Także i ja , bę­
d ąc  o so b ą  re lig ijn ą , p rzez w iele la t 
m odliłam  się  o zbaw ienie d la  siebie 
i swoich bliskich. Bóg w ysłuchał m o­
jej modlitwy w  zaskaku jący  sposób.

Pewnego dn ia , la tem  1990 r., idąc 
do p ra c y  zo b aczy łam  n a  s ta d io n ie , 
obok którego przechodziłam , duży n a ­
m iot. Afisze inform owały, że b ęd ą  się 
tam  odbywały nabożeństw a organizo­
w a n e  p rz e z  m is ję  c h rz e ś c i ja ń s k ą . 
"Wybiorę się do nam io tu" - pom yśla­
łam . - "Przecież lepiej będzie  p o s łu ­
chać Słowa Bożego niż siedzieć w  do­
m u  i oglądać telewizję".

W n am io c ie , s łu c h a ją c  E w angelii 
i gorących  m odlitw  zgrom adzonych, 
przeżyłam  ogronm ne poruszenie. "Co 
to za ludzie, którzy m odlą się ta k  gor­
liwie?" - m yślałam  zaskoczona. Kiedy 
je d n a k  ew an g elis ta  w ezw ał ludzi do 
od d an ia  swego życia Jezusow i C hry­
s tu s o w i,  coś m n ie  p o w s trz y m a ło . 
W łaściwie bardzo  chciałam  to zrobić, 
lecz w tedy pojaw iła się myśl: "Przecież 
przyjm uję Je z u sa  w eucharystii, po co 
więc miałabym to czynić teraz i wycho­
dzić do przodu, aby się za m ną modlo­
no?" Pozostałam więc n a  miejscu.

W n am io c ie  zn a jd o w ało  się  tak że  
s to isk o  z c h rz e śc ija ń s k ą  l i te ra tu rą . 
K upiłam  tam  k ilk a  k s iążek  i w  pew­
nym  m om encie  zauw ażyłam , leżącą  
w śró d  in n y c h  p u b lik ac ji, B iblię Ty­
siąclecia. B ardzo chcia łam  j ą  nabyć, 
lecz okazało się, że zabrakło  mi pienię­
d zy . C h c ą c  j ą  k u p ić ,  m u s ia ła m  
przyjść do nam io tu  n a  nas tęp n e  sp o t­

Leokadia Szumilo

kanie. Również i tym  razem  słuchane  
Słowo Boże bardzo m nie dotykało. Za­
łoży łam  so b ie  je d n a k  z góry, że n ie  
wyjdę do p rzodu , gdy padn ie  wezwa­
nie do przyjęcia P an a  Je z u sa  w  swoim 
życiu. T ak  w ięc znów  pozostałam  n a  
m iejscu.

Po ja k im ś  czasie, było to  ju ż je s ie -  
nią, n am io t m isyjny został postaw io­
ny  n a  p lacu  Zgrom adzeń. W tym  cza­
sie  c h o ro w a ła  m o ja  m a m a  i b a rd zo  
ch c ia łam  je j pom óc. W iedziałam , że 
p odczas n a b o ż e ń s tw  pod nam io tem  
odbywają się także modlitwy o uzdro­
w ienie chorych . P o jechałam  więc po 
m am ę i przywiozłam ją  n a  to nabożeń­
stwo. Był n a  n im  także mój syn  Mirek, 
który od tej ewangelizacji zbliżył się do 
w ierzących, k tórzy  j ą  zorganizow ali. 
J a  je d n a k  nie szu k a łam  z nim i k o n ta ­
k tu , chociaż w  pracy  mówiłam  z en tu - 
z ja z m e m  o g o rą c y c h  m o d li tw a c h  
i uw ielbianiu Boga w  tej społeczności.

Po pewnym  czasie w  m ym  życiu po­
jaw iły się problem y. W pracy  zaczęły 
się red u k c je  i zw oln ien ia , co bardzo  
b o le śn ie  p rz e ż y ła m . Z a is tn ia ły  też  
pew ne nieporozum ienia w  dom u.

T y m c z a se m  m ój s y n  M irek  d o ­
św iadczył c h rz tu  w  D u ch u  Św iętym  
i ciągle mówił o tym, jak ie  to w sp an ia ­
łe przeżycie. Z achęcał m nie także do 
spotkania się z ludźmi, z którymi zwią­
zał się od czasu tej pam iętnej ewangeli­
zacji. Lecz ja  ciągle zwlekałam.

Gdy je d n a k  sy tu a c ja  w  mym życiu 
s ta ła  się krytyczna, Bóg dał mi w sp a ­
n ia łą  o kaz ję . W zb o rze , do k tó reg o  
uczęszczał mój syn, wyśw ietlano film
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"Bramy n ieba i płom ienie piekła". Syn 
oglądał ten  film i zachęcił m nie, abym  
go rów nież obejrzała. Dziwnym zbie­
giem okoliczności film był w yśw ietla­
ny  w  pom ieszczeniu, gdzie kiedyś p ra ­
cowałam. M iałam ochotę zobaczyć ten  
film  i m yśla łam  z n a d z ie ją , że m oże 
n a d a rz y  s ię  po te m u  ja k a ś  ok az ja . 
Isto tn ie ta k  się stało . W zborze odby­
w ał się  k o n c e r t  p ie śn i c h rz e śc ija ń ­
s k ic h .  W p ra w d z ie  do  te j p o ry  p o ­
w s trz y m y w a ła m  s ię  z p ó jśc ie m  do 
zb o ru , lecz pom yśla łam , że sk o ra  to 
nie je s t  nabożeństw o, lecz tylko kon­
cert, więc mogę tam  pójść. Przyjęłam 
więc zaproszenie sy n a  i poszłam  w raz 
z nim . Było to 21 .03 .1992  r.

Po koncercie ta k  się jak o ś złożyło, że 
p a s to r  w  rozm owie ze m n ą  i z synem  
zaproponow ał, że film "Bram y n ieb a  
i płom ienie piekła" m ożem y obejrzeć 
w spólnie u  m nie w  dom u n a  wideo, i to 
ju ż  za  trzy dni. Tak  więc 24 .03 .1992 r. 
przyszedł do n a s  p a s to r  z żoną i syn ­
kiem  przynosząc ze sobą  k ase tę  z fil­
m em . Film oglądała z nam i także moja 
có rk a  Jo la  i ko leżanka M irka, Iwona. 
Film bardzo n a s  poruszył duchowo, a  
gdy p a s to r  zaproponow ał nam , aby­
śm y te raz  powierzyły sw e życie Je z u ­
sow i, u czy n iły śm y  to  bez  w a h a n ia . 
W trójkę - Jo la , Iwona i j a  - pochyliły­
śm y głowy i w  m odlitw ie prosiłyśm y 
J e z u s a  C hrystusa , aby  zam ieszkał w 
naszych  sercach. W ten  sposób n a ro ­
dziłyśmy się n a  nowo.

P ie r w s z y m  o d c z u c i e m ,  k t ó r e  
p r z e ż y ła m  p o  m y m  n o w o n a r o d z e -  
n iu , b y ł p o k ó j w y p e łn ia ją c y  s e r c e .  
P o te m  J e z u s  za c z ą ł z m ie n ia ć  m oje  
ż y c ie .  U w o ln ił m n ie  od  p a le n ia  p a ­
p ie r o s ó w . P o te m , s a m a  n ie  w ie m  
k ie d y , u w o ln ił m n ie  od  c z y ta n ia  h o ­
ro sk o p ó w  i  od  in n y c h  p rzy z w y cz a ­
j e ń , k tó r e  d o  tej p o ry  u w aża łam  za  
d o b r e . Z a c zę ła m  o d c h o d z ić  od  for­
m a ln e j, z e w n ę tr z n e j  r e lig ijn o śc i w  
stro n ę  żyw ej sp o łe c z n o śc i z  B ogiem .

P a s to r  i jego  żo n a  w ykazali wobec 
m n ie  w iele c ierp liw ości i pośw ięcili 
sp o ro  c z a su  odw iedzając  n a s z  dom  
i w y ja śn ia jąc  m i s to pn iow o  p raw dy  
o Bożej m iłości do n a s , o zbaw ieniu  
przez Je z u sa  C h ry stu sa  i o Królestwie 
Bożym. Zawsze bardzo cieszyłam się, 
kiedy n a s  odwiedzali, gdyż w nosili do 
naszego dom u błogosławieństwo, Bo­
żą m iłość i pokój.

Gdy je d n a k  w lipcu tego sam ego ro ­
ku  odbyw ał się chrzest, n ie  zdecydo­
w ałam  się w ziąć w  n im  ud z ia łu . Coś 
m nie jeszcze powstrzymywało.

Lecz Bóg n ad a l był z nam i i prow a­
d z ił n a s  k u  s o b ie .  Z a  m ie s ią c ,  
19 .08.1992 r., zdarzył n am  się w ypa­
dek. W naszym  sam ochodzie w ybuch­
ła  b u tla  z dw utlenkiem  węgla. Miało to 
m ie jsce  p o d c z a s  p o s to ju , a j a ,  mój 
m ąż i n asz  syn M irek wyszliśm y z tego 
bez żadnych  obrażeń , chociaż sam o ­
chód uległ zn iszczeniu . W ierzę, że to 
Bóg ta k  w spaniale  n a s  ochronił.

W tym  c zas ie  p rzeży w ałam  tak że  
pew ne problem y ze zdrowiem: leczy­
łam  się  n a  nerw y i n a  n ad c iśn ien ie . 
N ieraz w  nocy  m u s ia ła m  k ilk a  razy  
b ra ć  ta b le tk ę , aby  w  k o ń cu  z a sn ąć . 
T ym czasem  pod k o n iec  s ie rp n ia  do 
zboru przyjechał pewien b ra t ze Szwe­
cji, by p row adzić  ew angelizację . Po 
sp o tkan iu  m odlono się o indyw idual­
n e  p o trzeb y  zg ro m ad zo n y ch . P ode­
sz łam  w ięc i j a  p ro sz ą c  o m od litw ę 
a  także o uzdrow ienie mego serca. Po 
modlitwie właściwie nic nie odczułam , 
ale gdy n a d e sz ła  noc, sp róbow ałam  
z a sn ą ć  b ez  ta b le tk i. O kazało  się, że 
p rzespałam  całą  noc. Z achęcona tym, 
również w  dzień nie używ ałam  tab le t­
ki. O dtąd ju ż  n ie  m usia łam  przyjm o­
w ać lekarstw , a  serce  p rzesta ło  m nie 
boleć.

W podobny sposób Bóg do tknął m o­
jego ciała jes ien ią , w  listopadzie tego 
sam ego roku . M odliłam się w raz z sy­
nem  o uw olnienie m nie od bólu  głowy. 
Ten n ie  u s ta ł  od ra z u  i je szcze  ja k iś
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czas  b ra ła m  tab le tk ę . Potem  je d n a k  
p rzek o n a łam  się, że Bóg w  cudow ny 
sp o só b  uleczył m oją  głowę i tab le tk i 
p rzeciw bólow e p rze s ta ły  m i być po­
trzebne.

P rzeży łam  ta k ż e  n a p e łn ie n ie  D u ­
chem  Świętym. Wprawdzie, gdy m od­
liłam  się  o to , p odczas w rześn iow ej 
ew angelizacji w 1992 r., n ic  się  n ie  
wydarzyło. Ale p a s to r  zachęcał m nie, 
a b y m  d z ię k o w a ła  z a  d a r  D u c h a  
Św iętego. Przeżycie przyszło za m ie­
siąc, w  październ iku : zaczęłam  śp ie­
w ać w  cudow nych, n ieb iańsk ich  języ­
kach! Również w raz z synem  Mirkiem 
dn ia  27 .09 .1992  r. przyjęłam  chrzest 
w iary  przez zanu rzen ie  w  wodzie d a ­
ją c  w  te n  sp o só b  św iadectw o swojej 
przynależności do C hrystusa. W łaści­
wie to  syn  od razu  zdecydował się n a  
ten  chrzest, n a tom iast j a  nie um iałam  
podjąć decyzji, chociaż w  głębi se rca  
od d a w n a  w ied z ia łam , że k ied y ś to  
zrobię. Ponieważ nie um iałam  się zde­
cydować, zaczęłam  pościć i py tać się 
Boga w  modlitwie o tę spraw ę. Z osta­
łam  w tedy u tw ierdzona w  słuszności 
tego ch rz tu . Przecież Słowo Boże m ó­
wi, że k to  uwierzy i ochrzci się, będzie 
zbawiony. T aka je s t  kolejność rzeczy - 
n a jp ie rw  uw ierzyć, a  po tem  dać  się 
o c h rz c ić . Z d e c y d o w a ła m  s ię  w ięc  
przystąpić do chrztu . Był to n a jrad o ś­
niejszy dzień w  mym życiu.

Tak więc wiele razy Bóg okazywał mi 
sw oją ła sk ę  i w yrażał tro sk ę  o m nie. 
Było naw et tak , że otrzym ałam  od Nie­
go pew ną sum ę pieniężną w raz z w er­
se tem  z Filipian 4,19 "A Bóg zaspokoi 
każdą potrzebę waszą..." W ten sposób 
Bóg upew nił mnie, że zna każdą moją 
potrzebę i je s t w  stanie ją  zaspokoić.

J e s te m  w d z ięczn a  Bogu za  to, że 
j e s t obecny w  moim życiu i obdarza m- 
n ie  zarów no w  wym iarze dochowym, 
ja k  i doczesnym . A w szystko zaczęło 
się w tedy gdy, idąc do pracy, zobaczy­
łam  stojący n a  stadionie nam iot... □

( C z te r y  la ta  tem u  przeżyłam  cud. 
No, może nie tak i widowiskowy, żeby 
mówili o tym  wszyscy wokoło czy p i­
sały  o tym  gazety. A jednak ...

M oje życie  sp rz e d  c z te re c h  la t  
niczym szczególnym się nie w yróżnia­
ło. Ot, żyłam  tak , ja k  w iększość ludzi. 
W prawdzie przeżyw ałam  różne trosk i 
i problem y, ale któż z n a s  je s t  bez 
tro sk?  J e d n a k  w  m ym  życiu był jak iś  
bliżej n ieokreślony sm u tek  i p u s tk a . 
"Po co to w szystko? Ja k i to w  końcu  
m a sens?" - py tałam  niekiedy sam ą  
siebie, lecz zaraz reflektow ałam  się w 
m yślach: "Czego j a  właściwie chcę? 
Przecież nie ja  je d n a  przeżywam  p ro­
blemy. Co więc m iałoby zm ienić się 
w  m oim  życiu? I k to  m iałby tego do­
konać?"

Ja k o ś  n ie  przychodziło mi w  tak ich  
chw ilach n a  myśl, że zm ian tych m ó­
głby dokonać Bóg. Owszem, byłam  
osobą tradycyjnie religijną, w ierzyłam  
w  Boga, ale czy ta k  napraw dę, do 
końca  w ierzyłam  Je m u ?  C hyba nie, 
skoro nie spodziew ałam  się, że to On 
w łaśn ie  może rozwiązać moje proble­
m y i zm ienić moje życie.

W t a k im  m o m e n c ie  w ła ś n ie  
c z t e r y  l a t a  t e m u  d o t a r ła  d o  
m n ie ,  d o  m o je g o  s e r c a , D ob ra  
N ow ina: J e z u s  C h r y stu s  n ap ra­
w d ę  ż y je  i  d z ia ła , ta k ż e  te r a z ,  
w  d z is ie js z y c h  c z a sa c h , w  ż y c iu  
k o n k r e tn y c h , ż y ją c y c h  w s p ó ł­
c z e ś n ie  lu d z i,  u s ły s z a ła m  t e ż ,  
ż e  z b a w ie n ie  m o g ę  o t r z y m a ć  
ju ż  ter a z , ż y ją c  tu  n a  z ie m i, j e ­
ż e li  p o p r o szę  J e z u s a  C h ry stu sa  
o  o c z y s z c z e n i e  m n ie  z  g r z e ­
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И 1 0  B I  ®
Janina Bukowiec

c h ó w  i  o d d a m  M u sw o je  ż y c ie .  
Z r o z u m ia ła m , ż e  P a n  J e z u s  
u m ie r a ł  n ie  t y lk o  z a  g r z e c h y  
b l iż e j  n i e o k r e ś lo n y c h  " w sz y ­
s tk ic h  ludzi", le c z  ta k ż e  z a  m o ­
j e  k o n k r e tn e  g r z e c h y , a ta k ż e  
d l a t e g o ,  a b y m  p o p r z e z  J e g o  
z m a r t w y c h w s t a n ie  m o g ła  
p o w s ta ć  d o  n o w e g o  ż y c ia  i  o d ­
n i e ś ć  z w y c i ę s t w o  n a d  m o ją  
starą , g rz eszn ą  n atu rą .

Bóg może dać m i nowe życie! Ta 
perspektyw a była ta k  nęcąca, że z ra ­
dością oddałam  Mu siebie, prosząc 
Go, aby m nie oczyścił i przem ienił. 
W ten  sposób narodziłam  się n a  n o ­
wo. Czyż to  nie cud?

Doświadczyłam  tego, że Bóg n a p ra ­
wdę zm ienił i ciągle zm ienia moje ży­
cie. W ypełnił moje serce m iłością, dał 
m i nowe spojrzenie n a  spraw y i ludzi. 
Obdarzył m nie także k o ch an ą  Bożą 
rodziną. Z yskałam  ta k  wiele b rac i 
i sióstr! Kocham  ich i oni m nie kocha­
ją . Możemy także w spólnie w yrażać 
m iłość do Boga, uw ielbiając Go pod­
czas nabożeństw  w  naszym  zborze. 
Czyż to nie w spaniałe?

Bóg też pocieszył m nie w  trudnej 
sytuacji, ja k ą  było d la m nie odejście 
rodziców. Odejście każdego z n ich  by­
ło inne. Bardzo przeżyłam  śm ierć m a- 
my, gdyż nie m am  pewności co do jej

zbawienia. Tak bardzo chciałabym  ją  
sp o tk ać  k iedyś w tym  cudow nym  
m iejscu, gdzie zbawieni będą  n a  wieki 
przebywać z Jezusem !

Ojciec n a to m ia s t zerw ał ze m n ą  
wszelkie kontakty , gdy w ybrałam  dro­
gę za Jezusem . Było to dla m nie przy­
kre, jed n ak  pocieszałam  się tym, że 
m am  niebiańskiego Ojca, który kocha 
m nie daleko więcej, n iż może kochać 
sw oje dziecko ziem ski ojciec. Bóg 
przemówił też do mego serca  słowam i 
Psalm u 27,10: "Choćby ojciec i m a tk a  
m nie opuścili, P an  je d n a k  m nie przy­
garnie". Szczególną pociechę otrzy­
m ałam  też w  w ersecie z Jerem . 30,17: 
"Bo spowoduję, że zabliźnią się twoje 
ran y  i uleczę cię z twoich ciosów - 
mówi Pan. Chociaż nazw ali cię O drzu­
coną, o k tó rą  n ik t się nie troszczy".

To przeżycie jeszcze bardziej przy­
bliżyło m nie do Boga. Cieszę się, że 
mogę czuć się bezpieczna w Jego rę ­
ku . Powierzyłam też Bogu ca łą  m oją 
rodzinę i modlę się o jej zbawienie. 
Dlaczego tylko ja  m am  być ta k a  szczę­
śliw a w  bliskiej więzi z Jezu sem  C hry­
stu sem ? Pragnę i modlę się o to, by 
i moi bliscy mogli przeżywać takie 
szczęście. Wierzę, że Bóg spowoduje, 
aby ta k  się stało . To będzie kolejny 
cud! □
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Bóg rozjemcą 
w sporze o miedzę 4 .w~~- i

Aldona Kozieł

- "Niech p an  przesun ie  swój płot do 
m iejsca, gdzie stoi kam ień  graniczny. 
Płot stoi n a  działce pańskiej sąsiadk i i 
w te n  sposób  zagrodził p a n  kaw ałek  
jej ziemi. Jeżeli p an  nie przesun ie  tego 
pło tu  n a  w łaściw e m iejsce, może p an  
m ieć problemy" - powiedział do mego 
są s iad a  geodeta wytyczający n a  mojej 
z ie m i d z ia łk ę , k tó r ą  z a m ie rz a ła m  
sprzedać.

- "Płot stoi tu  ju ż  od daw na i ta k  po­
zostanie. Nie m am  zam iaru  go ru szać” 
- odparł rozgniewany sąsiad .

- "A je d n a k  z dokum entów  w ynika, 
że u s ta w ił p a n  p ło t n iep raw id łow o, 
więc grzecznie p a n a  proszę, żeby p an  
ustaw ił go tam , gdzie pow inien stać" - 
ponow nie zwrócił się do są s ia d a  geo­
deta. I dodał: "Jeżeli p an  dobrowolnie 
nie przesunie swego p ło tu  n a  miejsce 
w ytyczone p rzez  k am ień  g ran iczny , 
trzeba  będzie oddać spraw ę do sądu."

- "No, jeszcze zobaczymy!" - m ru k ­
n ą ł gniewnie sąsiad . Dorzucił jeszcze 
k ilka  wyrazów n ie  n ad a jący ch  się do 
pow tórzenia i oddalił się.

G eodeta przyjechał do m nie - m iesz­
kałam  ju ż  w tedy  w  innej m iejscow o­
ści, n iż  by ła  po łożona m o ja  z iem ia - 
i zdał m i re lac ję  z przykrej rozm owy 
z sąsiadem .

- "Pani są s ia d  je s t  bardzo  u p a r ty  - 
s tw ie rd z ił g e o d e ta . - "Jeżeli będz ie  
up ie ra ł się przy swoim, trzeba  będzie 
isto tn ie  oddać spraw ę do sąd u . Prze­
cież chcąc  sp rzedać  działkę, m u si j ą

pan i przekazać w  ręce nowego w łaści­
ciela w  tak im  stan ie  faktycznym , w  ta ­
kiej w ielkości, ja k  to w ynika  z d o k u ­
m entów . Zanim  k toś j ą  kup i i obejmie 
w  p o sia d a n ie , je j s ta n  p raw n y  m u si 
zostać uporządkow any."

- "N aprawdę nie m a  innej możliwo­
śc i n iż  d ro g a  sądow a?" - zap y ta łam  
geodety. "W olałabym tego uniknąć."

- "Spróbujm y jeszcze raz  porozm a­
wiać z sąsiadem " - odrzekł po nam yśle 
geodeta. "Wyślę m u  urzędow e wezwa­
nie, aby  za tydzień staw ił się n a  dział­
ce, a  my, j a  i pan i, rów nież tam  przy- 
jedziem y. Kto wie, może są s iad  prze­
m yśli to w szystko i zm ieni zdanie. Oby 
ta k  było. No, to  do zobaczen ia  za ty ­
dzień" - zakończył geodeta i wyszedł.

Z ostałam  sa m a  i zaczęłam  z a s ta n a ­
w iać się n ad  tą  sy tuacją . Nie by ła  ona 
łatw a. Z jednej s trony  geodeta m iał r a ­
cję, że spraw ę trzeba  będzie oddać do 
sąd u , gdyż s ta n  p raw ny działki m usi 
być u p orządkow any  p rzed  je j sp rze ­
dażą. Z drugiej je d n a k  s trony  - ja k  ja , 
osoba n arodzona  n a  nowo, k tó ra  od­
d a ła  swe życie C hrystusow i, m a  do­
chodzić sw ych rac ji n a  drodze sąd o ­
w ej?  P rzec ież  Słow o Boże m ów i, że 
m am y  racze j c ie rp ieć  k rzyw dy, n iż  
procesow ać się. Przypom niało mi się 
też inne  Słowo: "Pom sta do m nie na le ­
ży, j a  odpłacę - mówi Pan". Lecz m nie 
nie chodziło o pom stę  an i o dochodze­
nie  swego. C hciałam  tylko być w  po ­
rz ą d k u  w obec p rzy sz łeg o  n ab y w cy
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działki, m usia łam  więc dopro­
w adzić  do tego , ab y  p ło t od­
dzielający m oją ziemię od zie­
mi są s ia d a  znalazł się n a  w ła­
ściwym, zgodnym z dokum en­
tam i m iejscu . Lecz co zrobić, 
jeśli sąs iad  będzie się up ierał?

Nie pozostało mi nic innego, 
ja k  ty lko się m odlić. Przecież 
Bóg je s t  w szechm ogący. Czyż 
d la  Niego n ie  je s t  d ro b n o stk ą  
spowodowanie zmiany w  n a s ta ­
w ieniu sąsiada do tej sprawy?

; X -
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M od liłam  s ię  o to  p rzez  ca ły  ty ­
d z ie ń .  "P an ie J e z u ,  w ie r z ę , że  
m n ie  k o c h a sz , ż e  tr o sz c z y sz  s ię  
o  m n ie . U fam  Ci, ż e  j e s t e ś  w  s ta ­
n i e  p r z e k o n a ć  s ą s ia d a ,  a b y  
p rze su n ą ł sw ój p ło t  n a  w łaśc iw e  
m ie jsc e . T y w ie sz , P an ie , że  n ie  
c h o d z i  o m o je  d o b ro , a le  c h c ę  
b y ć  w  p o rzą d k u  w o b e c  n o w eg o  
w ła ś c ic ie la  d z ia łk i, k tó r ą  c h c ę  
sp rz ed a ć . N ie c h c ę  w  tej spraw ie  
w y stę p o w a ć  d o  są d u , p rzed k ła ­
d am  ją  T ob ie  ja k o  N ajw yższem u  
S ę d z ie m u . U fam  Ci, ż e  m n ie  n ie  
zaw ied z iesz" .

W ten  sposób  dzień po dn iu  modli­
łam  się z w iarą, aż m inął wyznaczony 
tydzień  i n a d sz e d ł dzień , w  którym  
m iałam  się spo tkać z geodetą i są s ia ­
dem  w  spraw ie działki. U dając się n a  
m ie jsc e , ta m , gdzie b y ła  p o ło żo n a  
dzia łka , je szcze  raz  przed  w yjściem  
z dom u powierzyłam spraw ę Bogu.

D otarłam  n a  m iejsce, po chwili też 
zjawił się geodeta, nadszed ł również 
i s ą s ia d .  G dy sp o jrz a ła m  n a  niego 
z pew ną dozą obawy, zobaczyłam z u l­
gą, że jego tw arz je s t  pogodna i nie no­
si żadnych  śladów  gniewu czy zacię­
tości.

- "I ja k  tam , przem yślał p an  s p ra ­
wę?" - zwrócił się geodeta do sąsiada . 
"P rzesunie  p a n  p ło t czy idziem y do 
sądu?"

- "O co mielibyśmy się sądzić?" - od­
parł sąsiad . "Przecież ja  nie chcę nie 
swojej w łasności. Poza tym , to  prze­
cież tylko w ąziu tk i sk raw ek  ziem i... 
A tak  w  ogóle, to n iech p an  wybaczy, 
że o sta tn io  ta k  n a  p a n a  nakrzycza- 
łem. Miałem zły dzień". - przepraszał 
geodetę sąsiad .

S tanęło n a  tym, że sąsiad  n a  razie 
nie będzie przesuw ał płotu. Gdy wyty­
czona przez geodetę działka zostanie 
sprzedana i nowi w łaściciele w ejdą w 
jej posiadanie, z pew nością i ta k  będą 
chcieli j ą  ogrodzić. Przy tej okazji s ą ­
siad  przesunie płot i ustaw i go w miej­
scu  wyznaczonym przez kam ień  g ra­
niczny.

Po przyjęciu tych u sta leń  i podpisa­
n iu  przez są s ia d a  odpow iednich do­
kum entów , w k tó rych  wyraził zgodę 
n a  przesunięcie p łotu, rozstaliśm y się 
w  zgodzie. Z radością  i pokojem  w  se r­
cu  w racałam  do dom u, dziękując J e ­
zusowi C hrystusow i, k tó ry  przem ie­
n ia  ludzkie serca  i w prow adza zgodę 
tam , gdzie była niechęć i spór. To On, 
Książę Pokoju, okazał się zwycięzcą 
w naszym  sporze o miedzę. □
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J e s t e m  w  biurze. Zza ściany d o la tu ­
j ą  dźwięki gitary i śpiew u ludzi, którzy 
n ie  ta k  dawno tkwili w  szponach  n a ­
łogu, a  te raz  cieszą się społecznością 
z P anem . C zuję w  sw oim  se rc u  tyle 
ciepła dla n ich  i gorące życzenie, aby 
on i w szyscy  ju ż  n igdy  od P a n a  n ie  
odeszli, aby nie wrócili do "grzania".

Od kilku la t widzę, ja k  ciężką walkę 
s tacza ją  n iektórzy  spośród  nich , ja k  
tru d n o  je s t  zostawić przeszłość za  so­
b ą  i nie szukać złudnej pociechy czy 
u lg i w  n a rk o ty k a c h  b ąd ź  a lkoho lu . 
Tyle twarzy przewinęło się przed m oi­
mi oczyma! N iektóre w spom inam  ze 
s m u tk ie m , in n e  z w ie lk ą  ra d o ś c ią  
i myślę, w arto  było...

M iejsce, w  którym  przebyw am  ta k  
bardzo zmieniło się od chwili, gdy tu ­
taj przyjechałam . W kącie, gdzie stoi 
b iurko, przy którym  teraz piszę, zale­
gały ogrom ne zap asy  keczupu  z d a ­
rów, a  drzwi do obecnego b iu ra  były 
zb ite  ze zw ykłych, n ieh eb lo w an y ch  
desek. Wszędzie było pełno gruzu  i py­
łu . Pam iętam  dzień, kiedy do pomocy 
w  porządkow aniu  zrujnow anego p a ­
łacu  p rzy jechała  g ru p a  młodzieży ze 
słupskiego zboru. Spod gruzu  i grubej 
w arstw y k u rzu  wyłonił się pod wieczór 
p iękny p a rk ie t obecnej ja d a ln i i sali 
sp o łe c z n o śc i. B y liśm y zach w y cen i 
tym  odkryciem . A ja k  bardzo cieszy­
łam  się, kiedy n a  środku  pom ieszcze­
n ia  przeznaczonego n a  k uchn ię  s ta ­
n ą ł duży piec kaflowy! Był to zaledwie 
p o czą tek  całego ogrom u prac , ja k ie  
n a s  tu  czekały. Jednego  byłam  pew­

Ewa Urbaniak

n a , że to P an  m nie tu ta j przyprow a­
dził, że je s t  to Jego  wola, aby pow stał 
tak i ośrodek.

Często je d n a k  tęskn iłam  do dom u, 
do stron , gdzie się wychow ałam . P a­
trząc  n a  n iebo  m y śla łam  o tym , ja k  
inaczej w yglądają chm ury  su n ące  po 
niebie n ad  w iślańsk im i "groniami".

A te ra z  n ie  m ogę sob ie  w yobrazić 
chwili, gdyby trzeba  było s tą d  odejść. 
Być może przyjdzie tak i m om ent, bo 
w  służbie d la P an a  m usim y być goto­
wi n a  różne zm iany.

T ak  ju ż  je s t, że człowiek ceni sobie 
najbardziej to, co najwięcej go koszto- 
wało. Może więc k toś zapytać, jak iż  to 
koszt poniosłaś?

Zostaw iłam  daleko rodzinę i przyja­
ciół, zostaw iłam  pracę w  szp ita lu , k tó ­
ra  daw ała m i wiele radości, zostaw i­
ła m  k u s z ą c ą  p ro p o z y c ję  a w a n s u . 
W Broczynie zaczynałam  od gotow a­
n ia  obiadów  dla kilkuosobowej grupy, 
od m ycia naczyń  w  m iednicy, od n ie ­
u s tan n e j w alki z w szędobylskim  k u ­
rzem.

C zasam i zad aw ałam  pytan ie : "Pa­
nie, c o ja  tu  robię? Przecież ta k ą  p racę 
może wykonywać każdy, a j a  w  końcu  
m am  dyplom m agistra".

W ielu ludzi przeżywa dobry począ­
tek, ale gdy b rak n ie  wytrwałości, gdy 
u g n ą  się w obec przeciw ności, dobry 
p o c z ą te k  p o z o s ta je  ty lk o  g o rzk im  
w spom nieniem .

Problem  w  iym, żeby w ytrw ać. Nie 
w y trw a ła b y m  w  ró ż n y c h  p ró b a c h , 
gdyby nie poczucie zależności od Pa­
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na . M iotały m n ą  n iekiedy przeróżne 
uczucia  - rozczarowanie, złość, rozgo­
ryczenie, sm utek , upokorzenie.

K iedyś p rz e ż y w a jąc  ta k ie  s ta n y  
em ocjonalne, czułam  się w inna wobec 
Boga. J a k  ja , dziecko Boże, pozwalam 
so b ie  n a  ta k ie  "brzydkie" u c z u c ia?  
O dkryłam  jed n ak , że P an  nie potępia 
m nie za to, co je s t  w  moim sercu, ale 
On chce mi pom óc i m nie z tego uwol­
n ić . W ja k i  sp osób  do k o n ałam  tego 
odkrycia? C zytając Psalm y. A utorzy 
P sa lm ó w  "w y lew ali sw o ją  d u sz ę "  
przed Panem  i j a  zaczęłam  robić to s a ­
mo.

W sam ym  śro d k u  burzliw ych prze­
żyć zaw sze pojaw iało się  pytanie: "A 
gdyby ta k  s tą d  w yjechać?" I w tedy  
ogarniał m nie niepokój. Dziwny zaiste 
je s t  Boży pokój. Po ludzku  rzecz bio­
rąc  było m i bardzo źle, a  w  sercu  czu­
łam  te n  pokój, ilekroć pow tarzałam  
sobie: "tak, zostaję".

Minęło kilka m iesięcy. W tym  czasie 
zakiełkowało i wyrosło uczucie, które 
s ta r a n n ie  u k ry w ałam  i u siłow ałam  
u trzym ać  w  k o n tro li. M iałam  ju ż  za 
sobą trochę rozczarow ań w  spraw ach 
sercowych i postanow iłam  tw ardo nie 
angażow ać się w  jak ieś  bliższe, a  n ie­
pew ne perspektyw icznie, relacje. Aż 
tu  nag le  sp a d a  "to" n a  m nie. Mówię 
sobie: "O nie, jeś li n ie przyjdzie i nie 
powie mi, że chce się ze m n ą  ożenić, 
nie dam  się w  nic wplątać". Łatwo je d ­
n a k  powiedzieć, trudniej wykonać.

Mój odważny m ąż, aż do chwili, gdy 
m i się oświadczył, nie liczył n a  wzaje­
m ność. Nie radzę nikom u, żeby m nie 
naśladow ał.

Zbyszek poprosił m nie o rękę 5 lipca 
i dokładnie dw a m iesiące później od­
był się n a sz  ślub . Biblia mówi, że "le­
piej je s t  dwom niż jednem u , m ają  bo­
wiem dobrą  zap łatę  za swój trud : bo 
jeżeli u p ad n ą , to  jed en  drugiego pod­
niesie..." To fragm ent tek s tu  w  opar­

c iu , o który p asto r przygotował ślubne 
kazanie.

Po siedm iu la tach  m ałżeństw a m o­
żemy potwierdzić, ja k  w ażna je s t  dla 
n as  w zajem na zachęta. W naszej s łuż­
bie często przeżywa się duże napięcia, 
s tre sy , poczucie  k lęsk i czy w łasnej 
niedoskonałości, gdy kom uś nie u d a ­
je  się pom óc. J a k  bardzo  potrzebny 
je s t  wtedy obok bliski człowiek!

W y je ż d ż a ją c  d o  B r o c z y n y  
b y łam  p o d e k sc y to w a n a  i  ca łk o ­
w ic ie  p o c h ło n ię ta  n ow ą p ersp e ­
k ty w ą  s łu ż b y  d la  P a n a . M oje  
o so b is te  p ra g n ien ia  n a u c zy ła m  
s i ę  p o w ie r z a ć  B o g u  w  m o d l i ­
tw ie , ta k  aby n ie  b y ły  p rze sz k o ­
d ą  w  r e a liz o w a n iu  J e g o  p la n u  
o d n o śn ie  m o jeg o  ż y c ia . D zisiaj  
z e  w z r u s z e n ie m  w y z n a ję ,  ż e  
d z ię k i  ła s c e  P a n a  s ło w o  z  Ew. 
M a te u sz a : "Ale s z u k a jc ie  n a j­
p ierw  K ró lestw a  B o żeg o  i  sp ra ­
w ie d l iw o ś c i  j e g o ,  a w s z y s t k o  
in n e  b ę d z ie  w a m  d o d a n e"  w e  
w sp a n ia ły  sp o só b  w y p e łn iło  s ię  
w  o d n ie s ie n iu  d o  m n ie .

Przyjechałam  tu  po to, żeby w spół­
uczestniczyć w zak ładan iu  i organizo­
w an iu  pierwszego chrześcijańskiego 
ośrodka dla narkom anów  w naszym  
kraju . Ale także tu ta j poznałam  moje­
go m ęża, tu  u rodziło  się  dwoje n a ­
szych dzieci, Ania i Tym oteusz. Jak b y  
m im ochodem  spełn iły  się moje n a j­
głębsze, kobiece m arzenia. Wielbi d u ­
sza m oja Pana!

Zaczęłam  od pacjen tów  i w reszcie 
n a leża ło b y  do n ic h  pow rócić . P ier­
w szą pacjen tką , k tó ra  przebyła całą 
terapię była D anka. Obecnie m ieszka 
w raz z mężem w Broczynie. Oboje są  
p raco w n ik am i o ś ro d k a . M ają tro je  
dzieci - B eatkę (12 lat), Magdę (3 lata) 
i Dawida (1,5 roku). Z przyjem nością
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p a trzę  n a  ich  ro d z in n e  zdjęcie. T ak  
ładnie  n a  n im .w g ląd a ją ! A kiedyś ich 
m ałżeńst\yQ #^fcie rodzinne (s ta rsza  
córeczka k ilk W at swojego życia sp ę ­
dziła  ja k o  cizi ecłcn cżyn nych n a rk o ­
manów) był.o^fragedfą. "W roku  1989 
przywiezionïr'ïAnÎç do ośrodka w  Bro­
czynie - o p o w iad Ś łŚ ^ jta . Byłam w te­
dy w rakiem  cz łow ^łĄ  uzależnionego 
od narkotyków . M i e l i c i e  nie miało
żadnego sen su , n a rk  
nie wszelkie ludzkie л 
życia. Nałóg zniszc: 
stwo, rodzinę. Mąż t a  
od ś ro d k ó w  odurzająó : 
większość czasu  przeb;

zabił we m- 
ja  i chęć do 

ą m ałżeń- 
,eżnił się 

c ó rk a  
p  rodzi­

ców m ęża. W idziałam  to wś: ;tko, co 
się ze m n ą  działo, jed n ak  n: jiiałam  
siły, aby  to przerw ać. Uwc 1 m nie 
Bóg, bo "ręka P an a  ni' 
aby nie m ogła pomjg 
je s t  ta k  przytępi'
Iz 59,1. otrzy: 
czyłam  se n s  
ukończyłam  |  
mój m ąż. В 
obojga, bo nál 
cznie nie istnii 
Jedyne  uczu) 
czyły" to ПІ' 
rencji Bożej 
s z a n s ,  
i dzisiaj 
to, co spr; 
i rodzinie-, 
m ogę sw- 
dług B o ^ j 
odpaü
B og iem iS táp  
żem
rodzinę. M am y w spaniałego n auczy ­
ciela w  osobie Je z u sa  C h ry stu sa  i J e ­
go ch cem y  n a ś la d o w a ć . Je ż e li coś 
n a m  nie  w ychodzi, zw racam y się do 
Pana, bo Jego  "ręka nie je s t  zbyt k ró t­
ka, aby  nie m ogła pomóc, a  Jego  ucho

nie je s t  ta k  przytępione, aby nie sły­
szeć".

T o m ek  skończył terap ię  w  ośrodku  
w  styczniu  1993 roku. Przez n as tęp n e  
1,5 ro k u  m ieszk a ł w raz  z ro d z in ą  w 
Lublinie, pracow ał w  fabryce i w  wol­
nym  czasie s ta ra ł się pom agać innym . 
Pół ro k u  tem u  sprow adził się z żoną i 
dw ójką dzieci do Broczyny, aby do łą­
czyć do g ro n a  pracow ników . " J e s te ­
śm y tu  z pow odu takiej rzeczy ja k  n a ­
rkotyki - mówi żona Tom ka, Iza. Parę 
la t tem u  oboje byliśm y narkom anam i. 
Tom ek "brał" 11 lat, j a  o wiele krócej, 
bo 2 ,5  roku. Ale każde z n a s  osobiście 
dośw iadczyło głębokiego, dręczącego 
i u p o k a r z a ją c e g o  u p a d k u  n a  d n o  
cz łow ieczeństw a. B yliśm y zdoln i do 

podłych i pożałow ania godnych 
prz:ez k tó re  c ie rp ie li  n a s i  

■ - rodzice i siostry. Mimo roz- 
£h s ta ra ń  n ik t n ie  był w  s ta - 

pc. Tom ek znalazł się pa- 
t toksykologii, w  ciężkim s ta ­

r c i  n a rk o ty - 
pow odu 

Bieäm am v. 
ie po- 
łności 

tu  stanęliśm y wo- 
jćdziałności za dziec-

dpowie- 
rzeczy  

ucie-

c malżći

e nas

PBteiś-T om ek iepfeЯ шу /'"   Щ т
Ć^ęndkuTJajeśteńina
wawczym i zajm uję się nafflg 
cham i: 4 -le tn ią  ICwelinką i 2-k' 
K acperkiem . M amy dom, ro d z in ę ,® ^ ' 
bie naw zajem , m iłość i pokój.

W szystko to  zaw dzięczam y k o c h a ­
n e m u  O jcu , k tó reg o  m iło ść  zaw sze
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i w szędzie  n a m  tow arzyszyła. Gdzie 
bym  n ie  s ię g n ę ła  w zrokiem  w p rze­
szłość, wszędzie widzę Jego obecność, 
troskę  i w ierność.

B ył z n a m i  w g o rą c y  w a k a c y jn y  
dzień n a  plaży w  Darłówku, kiedy po 
raz  pierw szy usłyszeliśm y Ewangelię 
od dw ojga m łodych ludzi. O drzucili­
śm y Go wtedy, a  tych dwoje wydawało 
nam  się s traszn ie  śm iesznym i i naiw ­
nym i. W n aszych  oczach byli głupca­
mi. Ale J e z u s  ciągle n a s  kochał. Przy­
szedł dzień, kiedy byliśm y sponiewie­
ran i, beznadziejn ie bezsilni i b rudn i, 
ale gotowi przyjąć Jego miłość. W łaś­
nie ta k ą  drogę m usieliśm y przebyć, by 
zapragnąć naszego w spaniałego Ojca, 
by docenić Jego  świętość i wierność".

I je sz c z e  je d n o  św iad ec tw o  żony, 
k tó ra  całe la ta  cierpiała u  boku m ęża 
alkoholika. "Kiedy udręczona w alką z 
m ężem  alkoholikiem  p łakałam  - zwie­
rza się K ry sty n a  - z głębi swojego ser­
ca w olałam  do Boga o pomoc, chociaż 
nie zdaw ałam  sobie spraw y z tego, że 
O n n ap raw d ę  m nie widzi i słyszy. Po 
pew nym  czasie m ąż zaczął uczęszcząć 
do K lubu A bstynen ta  i poprosił mnie, 
żebym m u  towarzyszyła, bo będzie m u 
ra ź n ie j . W łaśn ie  w  tym  Klubie p ie r­
wszy raz  spotkaliśm y ludzi, którzy ju ż  
znali Boga jak o  swojego Zbawcę. Mó­
wili nam  o tym, jak ich  cudów  dokonał 
Je z u s  w  ich  życiu, o tym  że On u zd ra ­
w ia i uw aln ia  od w szelkich nałogów.

Podczas niedzielnego nabożeństw a 
oddaliśm y oboje z m ężem  swoje życie 
Jezusow i. Pragnęliśm y, aby to On rzą­
dził niepodzielnie w  naszych sercach. 
Słowo Boże zaczęło w  n as  swoje dzie­
ło. Były różne okresy  w  naszym  m ał­
żeńskim  życiu, ale Bóg uczył nas, ja k  
patrzeć n a  nasze  obowiązki, w zajem ­
ne  po trzeby . Kiedy w ydaw ało się, że 
w szystko  u k ła d a  się dobrze, m ąż po­

now nie uległ nałogowi, zaczynał pić, 
a j a  m yślałam , że św iat się wali.

W m oim  zborze, w  Głogowie zn a la ­
zły się siostry, które okazały m i w  tym 
czasie prawdziwą Bożą miłość; odwie­
dzały m nie, ratow ały finansow o i po­
cieszały mówiąc, żebym była cierpli­
wa, czekała i m odliła się, a  Bóg wszy­
stko wynagrodzi.

N ad szed ł cz a s , gdy m ąż  ju ż  sam  
m iał dość a lkoholu , ale nie m iał siły 
skończyć z nałogiem. B racia ze zboru 
p o rad z ili m ężow i, żeby p o jech a ł do 
Broczyny, do ośrodka. Tam  też wyje­
chał n a  roczną terap ię . Dla m nie z a ­
czął się okres prób i doświadczeń, za 
które bardzo dziękuję Bogu, ponieważ 
sta łam  się osobą bardziej bogatą  w  to, 
czego P an  m nie nauczył. O becnie je ­
s te śm y  ra z e m  z m ężem  w  o ś ro d k u  
w  Broczynie. Mąż pracuje tu ta j u p ra ­
w iając pole, a j a  m u  w  tym  pom agam . 
S ta ram y  się w ykonyw ać n a sz e  obo­
w iązki n a  Bożą chw ałę dzięku jąc  za 
to, co uczynił w naszym  życiu. J e s te ­
śm y Mu wdzięczni, że po okresie zm a­
gania  się z nałogiem  dał odpocznienie 
i jeszcze raz udowodnił, że zawsze je s t  
przy nas.

Dziękuję Bogu za to, że w jakiejkol­
w iek tru d n e j sy tu ac ji się znajdę, nie 
jestem  sam a".

W spóln ie  z D an k ą , Izą i K rystyną  
spotykam y się co tydzień, aby poroz­
m a w ia ć  o w ła s n y c h  p ro b le m a c h , 
p rzed y sk u to w ać  je  w  św ietle  Słow a 
Bożego i razem  się  m odlić. M odlimy 
się o nasze rodziny, o to, abyśm y jak o  
pracow nicy stanow ili jed n o ść , o p a ­
cjentów w  ośrodku i także o tych, k tó ­
rzy tu  poznali D obrą Nowinę, ale zno­
w u wrócili do nałogu. Je d n a k  nie gaś­
n ie  nad z ie ja  w  n aszy ch  se rc a c h , bo 
wiemy, bo dośw iadczyłyśm y, że PAN 
MOŻE WSZYSTKO! □
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Jak uprościć sobie życie?
Steve Woodworth 

T.CH.W. SEPT./OCTOBER

O t o  dziesięć sposobów  n a  to, ja k  
pozbyć się  tych  n iew ażnych  rzeczy, 
k tóre okradają  n as  z czasu .

Nasze życie z dn ia  n a  dzień je s t  co­
raz  bardziej skom plikow ane. Różno­
rodność decyzji jak ie  m usim y podej­
mować je s t  ogrom na. W telewizji m a­
m y 53 kanały, w  n ich  czterdzieści róż­
n ych  seriali, m usim y  w ybierać sp o ­
śród dużej ilości płynów do zm ywania 
naczyń, spośród  se tek  u b ra ń  itp.

Je s te śm y  sta le  b o m bardow an i in ­
form acjam i. Przeciętny człowiek widzi 
wiele reklam  każdego dnia. W gazecie 
ukazującej się n a  w eekend często je s t  
więcej słów niż w  całej Biblii.

J e s t  jed n ak  wyjście z tego skom pli­
kowanego św iata. Moja żona Tri eia i ja  
przez osta tn ie  dziesięć la t ciężko p ra ­
cowaliśmy n ad  tym , aby  uprościć  so ­
b ie  życie. W iele dośw iadczeń  i w alk  
u to ro w a ło  n a m  d rogę do s u k c e s u . 
Kiedy zaczęliśm y n asz  eksperym ent, 
przekonaliśm y się, że technologia nie 
zaw sze m u si być w rogiem , n a  przy­
k ła d  k o m p u te r . K u p iliśm y  go, gdy 
w szyscy n a s i znajom i ju ż  daw no go 
mieli. U rządzenie to bardzo  pomogło 
m i w  u ła tw ien iu  sobie  życia. Dzięki 
n iem u  zaoszczędziłem  w iele godzin, 
bo szybciej docieram  do zamierzonego 
celu. W rezultacie więcej czasu  mogę 
spędzać z rodziną i poświęcać jej.

P ró b u j w ięc i ty  i sp ra w d z a j, czy 
przynoszą pokój i u ła tw iają  życie tw o­
jej rodzinie. Poniżej znajdziesz k ilka 
sugestii, k tóre  spraw dziły się w  naszej

rodzinie. Pam iętaj jed n ak , że fakt, iż 
są  to  proste  pom ysły, w cale nie ozna­
cza, iż w drożenie ich  w  życie będzie 
także łatwe. Zwolnienie tem pa  życia, 
pomimo, że go pragniesz, je s t  wielkim 
w yzw aniem . Kiedy je d n a k  w ejdziesz 
n a  tę drogę, to radość  z uproszonego 
życia będzie m otywowała cię do tego, 
by pójść dalej.

W yłącz te le w iz o r

Kiedy się dowiedzieliśmy, że pewni 
n a s i przyjaciele zrezygnowali z telewi­
zji, w raz  z żo n ą  postanow iliśm y , że 
także sp róbu jem y tego. Na początku 
czuliśm y się dziwnie, szczególnie pod­
czas em isji naszych  u lubionych  p ro ­
gramów. Zaczęliśm y też je d n a k  prze­
żywać w spaniały  czas razem  - ta k  ja k  
nigdy dotąd. Przedłużaliśm y czas po­
siłku  rozm aw iając z dziećmi n a  in te ­
resu jące  ich tem aty. S łuchaliśm y u lu ­
bionych n a g ra ń  i czytaliśm y książki. 
Mieliśmy czas, by przytulić m ałe dzie­
ci. J jeszcze je d n a  korzyść - rezygnując 
z telewizji kablowej, zaoszczędziliśm y 
w ystarczająco , aby  co d rug i m iesiąc 
w raz z całą  rodziną zjeść obiad w  re ­
stauracji.

Przyznaję, że n ad a l m am y telewizor. 
C zasam i w ypożyczam y ja k iś  dob ry  
film n a  w eek en d  lu b  og lądam y coś 
szczególnego w  telewizji - np . O lim pia­
dę. Teraz je d n a k  kiedy przypom inam  
sobie, ile czasu  m arnow ałem  kiedyś 
n a  o g lą d a n ie  te lew izji, je s te m  tym  
zdziwiony.
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R ezy g n a cja  z  te le w iz ji j e s t  tru d ­
n ą  d e c y z j ą  d la  w i ę k s z o ś c i  
w s p ó łc z e s n y c h  lu d z i, a le  ż y c ie  
j e s t  c z y m ś  w ię c e j ,  n iż  o g lą d a ­
n ie m  i p r z e ż y w a n ie m  d o św ia d ­
c z e ń  in n y c h  lu d z i.

Spróbuj nie oglądać telewizji przez 
tydzień, a  zobaczysz, co się stan ie . Nie 
oceniaj tego ek sp e ry m en tu  po p ier­
w szym  d n iu , p rzec ież  b ęd z ie sz  się 
czul, ta k  ja k b y ś  odstaw ił narko tyk . 
B ądź też  p rzy g o to w an y  n a  p ro tesy  
twoich dzieci.

Je ś li to ta ln a  ab stynenc ja  je s t  zbyt 
tru d n a , to  postaraj się przynajm niej 
ustalić , co konkre tn ie  będziesz oglą­
dać w nadchodzącym  tygodniu. Zapy­
taj rodziny: "Czego nauczy liśm y się 
dzięki tem u.że oglądaliśm y ten  film?" 
"Czy pom ógł nam , zainspirow ał nas, 
pobudził do czegoś dobrego?"

Po pewnym  czasie postaraj się zre­
zygnować z tych programów, które nic 
ci nie dają. S taraj się także nie oglą­
dać tylko dlatego, że a k u ra t nie m asz 
co robić. Je ś li między ulubionym i pro­
gram am i je s t  godzina przerwy, to wy­
łącz telewizor i porozmawiaj o czymś 
z bliskim i.
S k o ń c z  z  g a z e ta m i

Problem  z gazetam i polega n a  tym, 
że w ołają o to, aby  je  przeczytać przed 
inform acjam i, k tó re  ju ż  wcale nie są  
nowe. Nie m am  nic przeciwko tem u, 
by być dobrze poinform ow anym . Ale 
kiedyś pośw ięcałem  n a  to k ilka godzin 
tygodn iow o , gdy te ra z  p rzeg ląd am  
mój tygodnik w ciągu 15 m in u t i wiem 
w szystko, co chcę wiedzieć n a  tem at 
w ydarzeń w  świecie.

Spróbuj i ty zrezygnować z cotygo- 
dniowj p ren u m era ty . Je ś li zechcesz 
przeczytać gazetę okazjonalnie, m o­
żesz kupić  ją  w  k iosku. W tedy n a  pew­
n o  n a  je j c z y ta n ie  n ie  p o św ię c isz  
spraw  w ażniejszych. Jeśli kupisz  p ra ­

sę tylko wtedy, gdy m asz czas n a  jej 
przeczytanie, to przekonasz się, że bę­
dziesz kupow ać ją  o wiele rzadziej.
Pam iętaj - m n iej to  w ięcej

"Nie" to dla m nie najtrudniejsze sło­
wo. Pomogło mi w tym zrozum ienie fa­
k tu , że n aw et J e z u s  nie robił w szy­
stkiego. On, działając w małym  zak ą t­
k u  św iata, w jednym  dn iu  mógł do­
tknąć tylko pew ną liczbę osób. Ale n a ­
w et w tedy zdarzało się, że odchodził 
aby być sam  n a  sam  z Ojcem. Potrze­
bował czasu  n a  m odlitwę i odpoczy­
nek. Wiedział, że nie może dać więcej, 
niż ma. Jeśli Jezu s  podlegał ludzkim  
ograniczeniom, to tym bardziej zdarza 
się to nam ! Praktykuj odpow iadanie 
słowem "nie". Jeśli pociąga cię coś, co 
nie pokrywa się z twoimi aktualnym i 
planam i, to nie decyduj się n a  zaan ­
gażow anie w  to. J e ś li je d n a k  p resja  
je s t  n ieustająca, to przeglądnij swoje 
p lany i odłóż coś mniej ważnego.
Zignoruj s ty le  i  m od ę

Jeśli tylko moglibyśmy uciec od re ­
k lam , to szybko uśw iadom ilibyśm y 
sobie, że napraw dę m ało potrzebuje­
my. N ies te ty , n ie  m ożem y od n ic h  
uciec, ale możemy walczyć z pokusami, 
aby mieć najnowszy wymysł mody.

M ożesz n a  p rzyk ład  zrezygnow ać 
z n a jm o d n ie jsz y c h  u b ra ń  lu b  je ś li  
chcesz m ieć coś koniecznie , to  kup  
tylko jed n ą  rzecz. O drzuć pokusę, aby 
ubierać się codziennie w coś, co je s t 
o sta tn im  krzykiem  mody. S ą  pew ne 
długości spódnic i klasyczne fasony, 
k tóre s ą  zawsze m odne. Takim i w łaś­
n ie  u b ra n ia m i w ypełnij sw oją szafę 
i noś je  do chwili, aż się zużyją.

Jeśli m asz dzieci, to ta  sugestia  m o­
że być tru d n a  w realizacji. D la n ich  
w ygląd je s t  n iezm iern ie  w ażny. Nie 
bądź zbyt bezwzględna, by nie czuły 
się  u p o k o rzo n e , ale zak re ś l pew ne 
g ran ice  ich  w ym agań  w tym  wzglę­
dzie.
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W ynajm ij fa ch o w có w
W zeszłym roku  kupiłem  nowy po- 

grzewacz do wody i byłem  w  90% pew ­
ny, że um iem  go zainstalow ać. N ieste­
ty  n ie  c h c ia ł d z ia ła ć . P ró b o w ałem  
wszystkiego - bez sk u tk u . Kiedyś sp ę ­
dziłbym pół dn ia  próbując to u ru ch o ­
mić. Tym razem  je d n a k  trw ało to tylko 
20  m in u t i wezwałem fachowca. Dzień 
spędziłem  z żoną i uw ażam , że każdy 
dolar, ja k i zapłaciłem  hydraulikow i, 
był w art tego.

Próbuj robić w  dom u ja k  najwięcej 
sam , ale uznaj swoje ograniczenie. J e ­
śli n ie um iesz czegoś zrobić, przyznaj 
się. S ą tak ie  chwile, kiedy najlepszą  
decyzją je s t  wynajęcie do pracy kogoś, 
kto się zna lepiej n a  rzeczy.

P o rzu ć u ra zy
Kiedy ktoś cię skrzywdzi, u razi lub  

g łęboko z ran i, to  chęć  o d d a n ia  m u  
tym  sam y m  je s t  n a tu r a ln ą  re a k c ją  
człowieka: oko za oko, ząb za ząb. Nie- 
przebaczenie może jed n ak  zrujnow ać

n a sz e  życie. P o d d a n ie  s ię  u c z u c iu  
zem sty może cię zniszczyć.

Przebaczenie nie oznacza zgody n a  
w szystko i akceptow anie każdej sy tu ­
acji. Kiedy ktoś cię źle po trak tu je , to 
podejdź do niego, powiedz co cię trapi. 
Je ś li n ie  zostan iesz  przeproszony, to 
m asz przed sobą  tru d n ą  decyzję: czy 
zerwiesz sto sunk i, czy zdecydujesz się 
n a  to, by i ta k  przebaczyć winowajcy?

C zasam i k to ś  m oże z ran ić  bardzo  
m ocno, szczególnie jeśli je s t  to osoba, 
k tó rą  bardzo kochasz. To, że zdecydu­
je sz  się  p rzebaczyć, n ie  oznacza, że 
ból m inie. Za każdym  je d n a k  razem , 
gdy się pojawi, s ta ra j się patrzeć r a ­
czej poza. Pomyśl o przebaczeniu  ja k
0 jeździe sam ochodem  w  nocy. Kiedy 
św ia tła  sa m o c h o d u  z n a p rz e c iw k a  
oślepiają cię, to m ożesz się uchwycić 
białej linii. Kiedy ból w raca, pam iętaj, 
że p o d ję ła ś  decyzję o p rz eb aczen iu
1 zrób wszystko, aby  patrzeć dalej i iść 
naprzód.
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C zęśc iej w y c h o d ź c ie  z  d om u
S tw orzy liśm y  sob ie  sz tu c z n e  w a­

ru n k i w dom u: ogrzewanie i w entyla­
cję. S tałe pozostaw anie w dom u może 
być wygodne, ale przez to tracim y wie­
le z życia.

Spaceru j więc często po okolicy, w 
k tó re j m ieszk asz . C hodź do p a rk u . 
W yjdź o św ic ie  i o b se rw u j w sch ó d  
s ło ń c a  lu b  w ieczorem  jego  zachód. 
Wyjeżdżaj z rodziną n a  kem ping. Na­
ucz dzieci rozróżniania drzew i kw ia­
tów. W yciągnij row eiy z piwnicy i zor­
ganizuj przejażdżki. Znajdź sposób, 
aby codziennie przebywać n a  świeżym 
powietrzu, d la zrelaksow ania się i od­
prężenia.
N aw iązuj p rzy ja źn ie , d z ię k i 
k tó r y m  b ę d z ie sz  s ię  rozw ijała

•Jesteśm y stw orzeni do życia w spo­
łeczeństw ie. Możemy w szystkich ko­
ch ać  n a  od leg łość, a le  n ie  m ożem y 
mieć więcej niż k ilku bliskich przyja­
ciół. Te szczególne związki wym agają 
pośw ięcenia im  czasu , k tó iy  je s t  prze­
cież ogran iczony . Czy m asz  ja k ic h ś  
przyjaciół, k tórzy są  ta k  bliscy, ja k  ro­
d zeństw o? J e ś l i  tak , to w arto  za in ­
w estow ać w  tę  przyjaźń.

Je ś li zaś n ie  m asz  tak ich  przyjaciół, 
to może znasz  kogoś, k to  mógłby nim i 
zostać? Znajdź czas n a  poznanie ta ­
kich osób i naw iązanie z nim i serde­
cznych  s to su n k ó w . S p róbu j z rozu ­
mieć ich problem y i nadzieje.

Ciesz się z tego, gdy m asz możliwość 
d o ś w ia d c z e n ia  d w ó c h  ro d z a jó w  
przyjaźni: b lisk ich  przyjaciół, którzy 
z a s łu g u ją  n a  p o św ięcen ie  i zn a jo ­
mych, którzy o trzym ują niewiele.

P ozw ól so b ie  n a  p o p e łn ia n ie  
b łęd ów

Bóg pragnie, abyśm y widzieli Jego 
ch arak te r i Jego  obecność, a  nie ideał 
doskonałości. Wielu ludzi zm arnow a­
ło la ta  n a  to, by dopasow ać się do wy­

m agań  P ana kosm osu. Ale Biblia m ó­
wi przecież, że Bóg je s t  m iłością.

Je ś li możemy uwolnić się od prze­
konania, że Bóg w ym aga od n as  do­
skonałości, to czy nie możemy uw ol­
nić się także od wym agań staw ianych 
sobie? P rzestań  walczyć o swoją do­
skonałość i pozwól sobie n a  kilka s ła ­
bości. Czasam i ta  sw oboda może po­
legać n a  tym , że poczy tasz  książkę  
i pokręcisz się po m ieszkaniu, jeśli nie 
m asz ochoty n a  ciężką pracę. Udziel 
sobie pozwolenia n a  popełnianie b łę­
dów i ucz się dzięki nim . Bądź zado­
w olona naw et w tedy, gdy coś, czego 
bardzo pragnęłaś, nie powiedzie się.
Idź w cią ż  do p rzod u

Tricie i ja  przeszliśm y w życiu przez 
ciężkie doświadczenie związane z n ie ­
płodnością. Często byliśmy rozczaro­
w ani i źli. W tym  sam ym  czasie do­
świadczaliśm y je d n a k  wielu błogosła­
w ieństw  w innych dziedzinach nasze­
go życia.

M oja k a r ie ra  ta k  się  rozw ijała, że 
wyglądało to wręcz podejrzanie. Pró­
bowaliśm y więc bardziej akceptow ać 
to, co Bóg zesłał n a  drogę naszego ży­
cia. Chcemy kierować się m ądrością 
w życiu, wyczuwać, kiedy nadchodzi 
co ś , czego n ie  b ę d z ie m y  w s ta n ie  
zmienić. W tym roku  bez najm niejsze­
go wysiłku z naszej s trony  - zaadopto­
w aliśm y bliźnięta.

O co walczyłem w  życiu bez sk u tk u , 
to  n ag le  z o s ta ło  o s ią g n ię te !  K iedy 
cierń wbity w ciało aposto ła  Pawła nie 
zniknął, to on zrozum iał, że Bóg i tak  
m u  wystarcza.

Zaakceptuj fakt, że n iektóre spraw y 
w życiu i ta k  się nie zm ienią - choćbyś 
n ie wiem, co robiła. Możesz walczyć 
o nie bez żadnego rezu lta tu  lub p o tra ­
k tow ać je  ja k o  is tn ie ją c ą  rzeczyw i­
stość. Inne na tom iast, mniej ważne, 
przychodzą tak  łatwo. Ciesz się w łaś­
nie nimi. □
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"Przymnożenie wiary" - znany angielski nauczyciel Słowa Bożego Donald G ее obrazowo naucza 
o tym, ja k  wzmacniać swoją wiarę, mówi też, czym są doświadczenia i ja k i mają one wpływ na 
naszą wiarę.

" I rzekli Apostołowie Panu: przym nói nam wiary". (Łuk. 17,5).

№ У Ж Е №  m v

Donald Gee Część I

O  "przymnożenie wiaty" modli się 
każde  dziecko Boże m ówiąc: Boże 
wzmocnij m oją wiarę! Im więcej w iary 
m a dziecko Boże, tym  bardziej może 
się radować, tym  więcej m a  siły i tym 
większym cieszy się pokojem.

Je d n a k  o pom nożeniu czegoś moż­
n a  mówić tylko wtedy, gdy ju ż  je s t  
zadatek  czegoś, jak iś  początek  tego, 
co m a  być pom nożone. T ak sam o i o 
"przym nożeniu wiary" m ożna mówić 
tylko wtedy, gdy w iara ju ż  je s t  w czło­
w ieku. T ak Apostołowie, m ając wiarę, 
modlili się o "Przymnożenie" jej.

Dziękujmy Bogu, że dzięki Jego  ła ­
sce ju ż  posiadam y wiarę! Przecież m o­
glibyśmy jeszcze do dzisiaj być ludźm i 
niewierzącymi, w których nie m a p ra ­
gnienia modlitwy, an i ochoty do s łu ż ­
by dla Boga. - Lecz my, w ierzący dzięki 
łasce Bożej je steśm y  zbawieni. Ta zaś, 
działając w  n as , wznieca pragnienie 
do służby i modlitwy do Boga. Mając 
ju ż  nasien ie  w iary w  sercu , pozostaje 
n am  tylko chwalić P ana za to i modlić 
się o je j "przymnożenie".

W jak i je d n a k  sposób może w zra­
stać , mnożyć się w iara? S ą dwie, zu ­
pełnie odm ienne drogi, n a  k tórych 
modlitwa: "przymnóż nam  wiary" m o­
że znaleźć swoją odpowiedź. Pierwszą 
z n ich  je s t  "przymnożenie wiary" przez 
Słowo Boże; d rugą  - przekształcenie 
w iary w czyn.

I. " P rzym n ożen ie  wiary"  
p rze z  S łow o  B o że

W zrost w iary bez czytania Słowa 
Bożego je s t  niemożliwy z dwóch powo­
dów.

Po p ierw sze: Biblia daje n am  w y­
jaśn ien ie  i zrozum ienie rzeczy, k tó ­
rych nie m ożna widzieć. Czytając ga­
zety dow iadujem y się o tym, co dzieje 
się  n a  całym  św iecie, tzn . m am y 
udział w  rzeczach widzialnych. Jeśli 
będziem y czytać tylko gazety, k tóre 
zajm ują się wyłącznie tylko światowy­
m i spraw am i, to będziem y się obracali 
tylko w śród rzeczy świeckich. Biblia 
zaś - Słowo Boże je s t  nam  dane z n ie ­
b a  i czytając tę Księgę wznosim y się 
z ziemi k u  niebiosom . W tedy oczy n a ­
szej duszy otw ierają się i widzimy wie­
le tak ich  spraw , jak ich  nie w idzą n a ­
sze n a tu ra ln e  oczy. Zaś serce nasze, 
odczuw ając nieziem ską piękność, b ę ­
dzie tęskn ić  nie do sp raw  ziem skich, 
lecz do niebieskich. W ten  sposób  n ie ­
widzialne stan ie  się d la  n a s  rzeczywi­
stością, a  to ju ż  je s t  objawienie p ra ­
wdziwej isto ty  wiary. Wierzyć to zna­
czy m ieć pew ność w  tym, co je s t  za ­
k ry te  p rzed  w zrokiem  n a tu ra ln y m  
człowieka. Ta głęboka praw da bardzo 
łatwo może s tać  się rzeczyw istością 
w  życiu każdego człowieka. Tak w łaś­
nie sam  to przeżywałem. Im częściej 
czytałem  Biblię, tym  silniejszą s taw a­
ła  się m oja w iara. T ak  więc widzimy, 
że w  modlitwie "przymnóż n am  wiary",
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część odpowiedzi znajduje się w n a ­
szych rękach .

Po d ru gie: czytając Słowo Boże, 
k tóre zaw iera opisy w iary w ielu in ­
nych ludzi, liczne budu jące  przykła­
dy, w zm acniam y n asza  w iarę. W taki 
sposób czytanie Słowa Bożego staje 
się osobistym  dośw iadczeniem  drogi 
w zm acniającej n a szą  wiarę.

W 11 rozdziale Listu do Hebrajczy­
ków każdy wierzący znaj dzie obszerny 
sp is  m ężów w iary. Ten rozdział w 
szczeg ó ln y  sp o só b  p o b u d z a  n a s z  
w zrost duchow y i um ocnienie wiary. 
Rozmyślając n ad  opisanym i tam  wy­
darzeniam i doznajem y wzm ocnienia 
naszej wiary. Przypuszczam , że k ro ­
czenie tą  w sk azan ą  n am  przez Boga 
drogą w zrostu  w iary sta je  się dla n a s  
źródłem  przyjem ności i szczęścia.

W szyscy bardzo chętn ie  słucham y 
opow iadań, przykładów  i z dośw iad­
czenia wiem, że ludzie wierzący lub ią  
konkre tne  przykłady podaw ane w k a ­
zaniach. Podobnie i Bóg, dla zachęce­
n ia  n a s  do czytania Słowa Bożego, 
zawarł w  swoim Słowie bardzo wiele 
różnorodnych opow iadań i przykła­
dów. Dobre i pouczające je s t  czytanie 
historii A braham a, J a k u b a , Józefa, 
Mojżesza, Jozuego, Daniela, Sam uela 
itd., gdyż ich  bohateram i są  mężowie 
wiary. Kiedy śledzę dzieje tych mężów, 
to czuję, ja k  w zm acnia się m ojaw iara. 
Najbardziej lubię czytać h istorię Józe­
fa. Zdawało się, że w  jego życiu wszy­
stko u k łada ło  się nie tak , ja k  pow in­
no: b rac ia  jego byli m u  przeciwni, 
w Egipcie został niew innie oskarżony. 
Wiemy, że ciężko je s t  cierpieć za po­
pełnione przestępstw o, lecz o ile ciężej 
je s t cierpieć za  czyn niepopełniony...

Jeżeli czujesz, że w iara  twoja słab ­
nie, lub  ju ż  je s t  s łaba, to czytaj h is to ­
rię Józefa . Pożytecznym  je s t  także 
czytanie h istorii Daniela, którego Bóg 
w yratował ze strasznego nieszczęścia, 
posław szy Swoich Aniołów, aby za­
m knęły paszcze lwów. Inne opowiada­
nie, k tóre  chętn ie czytam, to h isto ria  
Ruty. P an  ta k  cudow nie kierował nią,

że chciałbym, aby w  tak i sposób Bóg 
rządził także i moim życiem.

T ak  w ięc czy tać  B ib lię  to  zn aczy  
w zm acniać i pokrzepiać swoją wiarę.

II. "P rzym nożen ie wiary" p rzez  
p rz e k sz ta łc e n ie  jej w  cz y n

Tę wiarę, k tó rą  ju ż  posiadam y, m u ­
sim y przetw arzać w czyny. Praktyka 
przekształcania w iary n a  konkretne 
działania w jednakow ym  stopn iu  do­
tyczy człowieka duchowego, ja k  i każ­
dego innego. Je śli chcem y się udosko­
nalić w jakiejkolwiek dziedzinie, to 
bezw arunkow o m usim y ćwiczyć. P a­
m iętam , że gdy kiedyś uczyłem się 
jeździć n a  rowerze, to za pierwszym 
razem  upadłem  i rozbiłem sobie kola­
no. Je d n a k  nie przerw ałem  ćwiczenia, 
lecz uporczywie wykonywałem je  n a ­
dal aż nad szed ł m om ent, gdy za ­
cząłem utrzym ywać równowagę.

Podobnie było wówczas, gdy za ­
cząłem  się uczyć jeździć sam ocho­
dem. Za pierwszym razem  najechałem  
n a  słup, lecz później poszło lepiej i s ą ­
dzę, że te ra z  dobrze opanow ałem  
um ieję tność  p row adzenia  po jazdu. 
Aby nauczyć się grać n a  fisharm onii, 
m usiałem  nie mało ćwiczyć. Z począt­
k u  szło mi to opornie, ale potem  osiąg­
nąłem  zadowalające wyniki. Tak więc 
ćwiczenia w iodą n a s  do doskonałości.

W szystko to co powiedziałem, odno­
si się także do życia duchowego, a  w 
szczególności do wiary, m usim y sobie 
u św iadom ić , że w ia ra  j e s t  czym ś 
aktywnym  (działającym). N asza w iara 
nie ogranicza się do tego, co myślimy, 
lecz obejm uje także to, co robimy. 
O na stanow i "coś", czego rozum  w  ca ­
łej pełni nie może pojąć.

Prawie w szystkie zbory m ają  swój 
s ta tu t, regulam in, w którym  m .in. za­
w arta  je s t  także "podstaw a wiary". 
Kiedy jak iś  niewierzący człowiek za­
pyta  członka danego zboru, w co on 
wierzy, to możliwe, że tak i b ra t za­
m iast odpowiedzi, wyjmie z kieszeni 
s ta tu t  i przeczyta rozdział "podstawa 
wiary". Lecz czy te  p u n k ty  zam iesz­
czone w  sta tucie  są  n a szą  w iarą? W ia­
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r a  w cale nie zam yka się w  tym  lub 
tam tym  punkcie, ale stanow i codzien­
n ą  praktykę. W iara je s t  czymś przeja­
wiającym  się w  działaniu  i aby  ona  
w zrastała , to m usi sta le  przekształcać 
się w  czyn.

Je ś li m odlisz się, aby Bóg wzmocnił 
tw oją w iarę, to On spełni tę prośbę 
poddając cię doświadczeniom , jak ich  
dotychczas nie przeżywałeś. W odpo­
wiedzi n a  to praw dopodobnie znów 
zaw ołasz do Boga: "Ojcze, dlaczego 
m nie ta k  uc iska ją  i gnębią trudności. 
Przecież prosiłem  Cię o ulżenie mi w 
życiu, a  Ty nie odsuw asz ode m nie 
trudności". Wierzę, że jeśli w pokorze 
przyjm iesz w szystkie doświadczenia, 
k tóre  zesyła ci Pan, to wszystko, co On 
daje, posłuży ci k u  błogosław ieństw u, 
a  także przyczyni się do w zm ocnienia 
w tobie wiary, dzięki której nie b ę ­
dziesz ju ż  staw iać Bogu trwożliwych 
pytań.

Przypom nijm y sobie chwile, kiedy 
chodziliśm y do szkoły. Je ś li dobrze się 
uczyliśm y, to n a  końcu  roku  szkolne­
go otrzym ywaliśm y promocję do wy­
ższej klasy. W każdej klasie wydawało 
mi się, że ju ż  doścignąłem  w szystkie 
problem y, zdobyłem wiedzę, lecz prze­
chodząc do wyższej klasy i zapoznając 
się z nowymi podręcznikam i stw ier­
d za łem , że z a w a rto ść  w ięk szo śc i 
z n ich  nie je s t  m i znana, a  naw et ich 
nie rozum iem . Podobnie postępuje z 
nam i Ojciec Niebieski prow adząc n a s  
od jednego dośw iadczenia do drugie­
go, o w iększym  sto pn iu  trudności. 
Niekiedy wierzącym  wydaje się, że ju ż  
s ą  doskonałym i chrześcijanam i, po­
siadającym i w ielką wiarę, lecz w ystar­
czy ich tylko poddać doświadczeniom , 
k tórych  jeszcze nie przeżywali, by za­
częli w ątpić, lękać się, a  naw et zad a­
w ać pytanie: "czy je s tem  zbawiony"? 
A przecież wszystko to dopuszcza Bóg 
w  celu pogłębienia naszej wiary, odpo­
wiadając w  ten sposób n a  nasze modli­
twy o wzmocnienie w n as  wiary. □

Emocje odgrywają szczególnie w aż­
n ą  rolę w  życiu człowieka.Od n a j­
w cześniejszych m om entów  życia dzie­
cka  obserw ujem y u  niego m anifesto ­
w anie w ielu emocji.W ażne je s t  by  ro ­
dzice um ieli prawidłowo je  rozum ieć i 
reagow ać n a  nie.W szelkie em ocje,za­
równo pozytywne ja k  i negatyw ne,od­
gryw ają w ażną rolę w  życiu dziecka ze 
w zględu n a  wpływ jak i w yw ierają n a  
jego przystosow anie psychiczne i spo ­
łeczne. Rozwój emocjonalny przebiega 
podobnie,według określonych praw id­
ło w o śc ią  w szystkich dzieci.Możemy 
jed n ak  dostrzec pewne różnice indywi­
dualne. Podstawy różnych zachow ań 
emocjonalnych kształtu ją się w  pier­
wszych latach  życia.Wczesne dzieciń­
stwo je s t okresem  krytycznym, określa­
jącym  jak ie  s ą  te zachowania.

- C zy  m a m y  w p ły w  n a  ro zw ó j  
e m o c jo n a ln y  n a sz y c h  d z ie c i?

- O czyw iście.D ziecko w z ra s ta ją c  
uczy się opanow ać swoje emocje i je s t  
to zależne od reakcji otoczenia. Is tn ie ­
je  k ilka sposobów  uczenia  się: - m eto­
d a  prób i błędów - naśladow nictw o - 
identyfikacja - w arunkow anie - ćwi­
czenie pod kierunkiem

- D z ie c i reagują  in a c z e j  n iż  doro- 
ś l i .J a k ie  s ą  n a jb a r d z ie j  ty p o w e  
e m o c je  d z ie c ię c e ?

- U dzieci najczęściej u jaw nia ją  się: 
str a c h  - jego przejawem  może być 
nieśm iałość,zakłopotanie,lęk; z ło ść -  
im  dziecko m niejsze,tym  bardziej im ­
pulsyw nie reaguje, czasem  agresją; 
z a z d r o ś ć , ż a l , c ie k a w o ś ć ,r a d o ś ć ,  
m iło ść . D o m in ac ja  em ocji p rzy je ­
m nych  lu b  ten d en c ja  do przew agi 
em ocji p rz tk ry ch  decyduje o typie 
te m p e ra m e n tu .O d  ro d z icó w  z a le ­
ży,czy b ęd ą  w stan ie  n a  tyle kontro lo­
w ać rozwój emocji u  swojego dzie­
cka,by w ystępow ała przew aga emocji 
przyjem nych.

- Czy je s t  to możliwe? - W okresie 
niemowlęcym rodzice s ą  w  stan ie  n a  
tyle kontrolow ać wpływ środow iska 
n a  dziecko,by nie m usiało  się bać,ale  
by czuło się kochane,akceptow ane i
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ßehari гаогі
lek. Anna Andrzejewska

Czy można pomóc dziecku nadpobudliwemu?
rozwijało emocje pozytywne.W m iare 
w zrastan ia  dziecko powinno rozwijać 
w  sobie to lerancję n a  emocje.Kontrola 
emocji polega n a  w ykształceniu zdol­
ności do oceny bodźców,które wywo­
łu ją  em ocje,przed w ystąpieniem  re ­
akcji.

- J a k ie  c z y n n ik i  w p ły w a ją  n a  
p rzew agę o k r e ś lo n y c h  em o c ji?

- Są to  czynniki fizyczne,psychiczne 
i środow iskow e. Największy wpływ 
wywierają: - s ta n  zdrowia - atm osfera 
w  dom u - styl wychowawczy - wzaj em- 
ne s to su n k i z członkam i rodziny - 
s to su n k i z rów ieśnikam i - nadm ierna  
op iekuńczość(pow oduje n ad m iern y  
rozwój uczuc ia  s tra c h u  u  dziecka) - 
wysokie asp iracje  rodzicówfgdy dziec­
ko nie spełn ia  oczekiwań rodziców, 
rozwija się poczucie winy - nadm iar 
emocji nieprzyjem nych) - kierowanie 
wychowawcze

- D z ie c k o  c z a se m  reaguje in a czej  
i  c z u je m y , ż e  "coś j e s t  n ie  tak..."

- W zdudzone emocje m ogą być roz­
ładow ane w  różny sposób: - sm u te k  - 
dziecko tłu m i negatyw ne emocje i z 
czasem  sta je  się apatyczne, funkcjo­
nu je  poniżej swoich możliwości - re ­
akcje zastępsze - przem ieszczenie re ­
akcji - dziecko skierow uje reakcję 
em ocjonalną n a  osobę, zwierzę lub 
przedm iot n ie  m ające związku z d an ą  
sy tu a c ją  - reg resja -pow racan ie  do 
wcześniejszych form zachow ania

Rodzice m ogą pom óc rozładować 
w zbudzoną emocję w  sposób pozytyw- 
ny.G dy zauw ażam y,że dziecko je s t  
zbun to w an e ,reag u je  złością-pom óż- 
m y m u  być posłusznym ,znajdzm y

sposób, by dotrzeć do źródła danej 
emocji negatywnej i podejmijmy p ró ­
bę przekształcenia jej w reakcje pozy­
tywne. Nigdy nie mówmy "nie kocham  
cię,bo je s te ś  niegrzeczna". B rak m iło­
ści wpływa ujem nie n a  rozwój fizycz­
ny, umysłowy, społeczny i em ocjonal­
n y .N a d m ia r m iło śc i sp ra w ia  je d ­
nak ,że dziecko sta je  się egocentryczne 
i m a  problem y w  kon tak tach  z innym i 
dziećmi.

- N iek tóre  d z ie c i są  nadp obu dli-  
w e.J a k ie  są  te g o  p rzy c zy n y ?

- Do wzmożonej pobudliwości em o­
cjonalnej przyczyniają się:
1. Czynniki fizyczne: - słabe zdrowie, - 
choroby przewlekłe, np. cukrzyca, - za­
burzenia horm onalne, - choroby skóry,
2. Czynniki psychologiczne: - n isk i 
poziom inteligencji, - niepowodzenie 
w  realizowaniu aspiracji, - lęk,
3. Czynniki środowiskowe: - napięcie 
spowodowane sprzeczkam i i k łó tn ia­
mi, - nadm ierna  ilość kar, niew łaści­
we postaw y rodzicielskie, - nadm ier­
nie wymagający nauczyciel.

- C zy m o żn a  p o m ó c  d z ie ck u  n a d ­
p ob u d liw em u ?

- Ważne je s t  zrozum ienie dziecka 
i k o n sekw en tne ,m ądre  postępow a­
nie. Nadm ierne karcenie zaburza p ra ­
widłowy rozwój em ocjonalny dziecka. 
Dziecko m usi mieć pewność, że je s t  
kochane,bez żadnych uw arunkow ań. 
"Wszystko n iech  się dzieje u  w as w 
miłości.M ądrej miłości". Nie och ra­
niającej dziecko przed bodźcam i przy­
krymi, ale pom agającej m u  reagować 
n a  nie w  sposób pozytywny. □
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UWAGA • UWAGA • UWAGA

I ty  m ożesz m ieć w p ływ  na "Samarytankę"

Z listów, j  akie otrzym uj emy od W as, 
możemy w nioskować, że artykuły  czy 
św iadectw a przeczytane przez W as w 
"S am aiy tance" n iejeden  raz  pomogły 
W am  rozwiązać przeżywany ak tualn ie  
p ro b le m , p rz y n io s ły  odpow iedź n a  
n u r tu ją c e  W as p y ta n ia  czy pomogły 
z ro zu m ieć  n ie ja s n e  d o tą d  p raw dy . 
Każdy tak i list od W as cieszy n a s  n ie­
zm iern ie , gdyż p ragn iem y , aby  "Sa­
m a ry ta n k a "  s łu ży ła  W am  ja k  n a jle ­
piej.

Lecz Wy także, Drogie Czytelniczki, 
możecie mieć wpływ n a  to, ja k a  będzie 
" S a m a ry ta n k a "  w n a d c h o d z ą c y m  
1996 roku  . W asze św iadectw a s tan o ­
w ią  is to tn y  e lem en t w pływ ający  n a  
k sz ta łt naszego czasopism a. W bieżą­
cym roku  mogłyśmy wydawać "Sam a­
rytankę" co 2 m iesiące, m .in. dlatego, 
poniew aż o trzym ałyśm y od W as ta k  
dużo świadectw, że starczyło ich n a  6 
num erów . W 1996 roku  chciałybyśm y 
również wydawać "Sam arytankę" co 2 
m iesiące. Liczymy więc n a  W as, że na- 
deślec ie  n am  tyle św iadectw , że wy­
starczy ich n a  kolejne 6 num erów  p is­
m a. Chodzi n am  nie  tylko o św iadec­
twa, lecz także o W asze uwagi czy re ­
fleksje dotyczące tem atyki poruszanej 
w  "Sam arytance".

Aby ułatwić Wam zadanie, wyjaśnia­
my, że chodzi nam  przede wszystkim o:
• św iadectw a o Bożym działaniu  w 

życiu osobistym , m ałżeńskim , ro ­
dzinnym , społecznym;

• św iadectw a o szczególnej inge­
rencji Bożej będącej rezu lta tem  
w ysłuchanej modlitwy, w  wyniku 
której został rozwiązany problem  
będący przedm iotem  W aszych 
próśb;

• refleksje n a  tem at wpływu, jak i 
wywarły n a  W asze życie artykuły

czy św iadectw a przeczytane w 
"Sam arytance";

• św iadectw a i refleksje n a  tem at 
szczególnych przeżyć m ających 
m iejsce podczas konferencji czy 
sem inariów  d la  kobiet.

Od tych z Was, które są  profesjonali­
stkam i w  jakiejś dziedzinie, np. medy­
cyna, psychologia, socjologia, teologia, 
oczekujemy artykułów  i porad profesjo­
nalnych, które mogłyby być pom ocą dla 
czytelniczek "Samarytanki".

Prosimy także o nadsyłanie propozy­
cji ku linarnych , porad  z dziedziny go­
spodarstw a domowego, krzyżówek itp.

N adsyłane przez W as m ateriały  po­
w inny być podp isane . Jeżeli p ragn ie ­
cie, aby  W asze nazw isko nie było za­
m ieszczane pod nadesłanym  św iadec­
twem , prosim y o zaznaczenie, że p o ­
dajecie nazw isko tylko do w iadom ości 
Redakcji. N iepodpisane m ateriały  nie 
b ęd ą  zam ieszczane. Prosim y też o po­
danie, w yłącznie do naszej w iadom o­
ści, zboru  (kościoła), do którego uczę­
szczacie oraz W aszego ad re su  umożli- 
w ia ją c e g o  d a lsz y  k o n ta k t ,  a  ta k ż e  
podpisanego W aszego zdjęcia. W m ia­
rę możliwości prosim y o m aszynopisy, 
a  jeżeli m ateria ły  b ęd ą  p isane  ręcznie, 
prosim y o w yraźne, czytelne rękopisy, 
z z a c h o w a n ie m  m a rg in e só w  i w ię ­
kszych  odstępów  m iędzy w ierszam i, 
aby  m ożna było n an o sić  ew en tualne  
poprawki.

W ierzym y, że jeże li odpow iecie n a  
nasze propozycje i skorzystacie z m o­
żliwości zam ieszczenia  W aszych m a ­
teriałów  w  "Sam arytance", sam e prze­
żyjecie r a d o ś ć  i b ło g o s ław ień s tw o , 
a  rów nocześn ie  m ożecie tak że  ub ło- 
gosław ić in n e  kob ie ty  czy tające "Sa­
m arytankę".
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lic -  z serem i brzoskwiniami ľ

1) Przygotować:
40 dkg mąki, 20 dkg cukru pudru, 20 dkg margaryny, 1 jajko, 3 małe łyżeczki proszku 
do pieczenia.
Z podanych składników zagnieść ciasto.
2) Ciasto rozwałkować na blachę.
3) Przygotowanie masy:
75 dkg sera chudego (zmielonego w maszynce) lub 
homogenizowanego, 20 dkg cukru pudru, 4 żółtka,
1 budyń waniliowy, 1/2 kostki masła roztopić i zimne 
wlać, 1 mała filiżanka mleka, 1 olejek cytrynowy.
Wszystkie składniki wymieszać w misce i wyłożyć na 
ciasto.
4) Brzoskwinie lub morele z 1 puszki pokroić na male 
plastry i położyć na masę, lekko przygniatając do sera.
5) Całość piec przez 45 min, w temperaturze 180 C.
6) Białko ubić na pianę z 10 dkg cukru pudru, wyłożyć na upieczone ciasto i posypać je­
szcze wiórkami kokosowymi (100-150 gram),
7) Całość wsadzić jeszcze do pieca na 10 -15 minut, aby kokos nabrał złocistego koloru.

Smacznego!

Warunki kolportażu:

Celem uspraw nienia kolportażu naszego pisemka proponujemy zbiorowe zamawia­
nie każdego kolejnego num eru. Nie wysyłamy czasopism bez wcześniejszego doko­
nania wpłaty na  nasze konto.

CHRZEŚCIJAŃSKA M ISJA KOBIET 
4 3 -4 3 0  S k oczów , S k rytk a  p o czto w a  7 7  

BANK SPÓŁDZIELCZY SKOCZÓW nr 9 0 7 2 6 6 -1 5 8 1 3 4 -2 7 1 0 -1

Warunki prenum eraty:
cena 1 egz. wynosi 1,50 zł, natom iast prenum erata "Samarytanki" (28, 29, 30, 31, 
32) -  7,50 zł.
Niestely nie posiadamy już egzemplarzy "Samaiytanki" nr 27 oraz Punktu Zwrotnego nr 7. 
M ożesz nabyć u nas również:
1. "Intymność w narzeczeństwie" - cena 1 zł.
2. Nowy Testam ent "Słowo Życia" - cena 3,60 zł.
3. "Kim dla Ciebie je s t Duch Święty" - cena 4,80 zł.
Prenumeratę zagraniczną prosimy kierować pod adresem redakcji czekiem banko­
wym w walucie obcej lub gotówką na w /w  konto. Prenum erata zagraniczna: Europa, 
Ameryka, Australia - 15 USD.

Dobrowolne ofiary mające wspierać wydawnictwo będą mile widziane!
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Poziomo
I. Prorok w Starym Testamencie którego 

Natan nie popierał (8)
6. W języku biblijnym słowo które także 

oznacza kuzyna
7. Z wiarą (5)
8. Syna syn (4)
9. Zakonnik (5)
10. Dół (3)
I I .  Typ Chrystusa (Mat. 23) (4)
12. Posiadam (3)
14. Niedaleko (6)
15. Do podnoszenia ciężarów (5)
17. Polowanie (3)
18. Smutek (3)
19. Jezus miał dwunastu (L.Poj.) (7)

Pionowo
1. "Jam j e s t .... i omega" mówi Pan 

(Obj. 1) (4)
2. Żona Elimelecha (Ks Rut 1) (5)
3. W yruszył do ziemi Negeb.

(1 Ks Mojż 20) (7)
4. Oby przyszło z S y jo n a  Izraela!

(Ps 14) (9)
5. Miał sen z kamieniem pod głową!

(1 Ks Mojż. 32) (4)
9. Ofiara bezbożnych jest ohydą dla Pana,

le c z  prawych podoba Mu się
(Przyp. Sol. 14) (8)

10. Antychryst (6)
12. Agonia (4)
13. Oto .... będzie rządził w sprawiedliwości (Ks 
Izaj. 32) (4)
15. Pora Roku (4)
16. Był chytrzejszy niż wszystkie dzikie 

zwierzęta które uczynił Bóg
(1 Ks. Mojż. 3) (3)
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Tym razem  M isja Kobiet organizuje 
c a ło d z ie n n e  s p o tk a n ia  d la  k o b ie t 
w środkow o-zachodniej części nasze­
go k ra ju  w  następ u jący ch  miejscowo­
ściach:

w Krotoszynie,
ul.B ienicka 37 

2  w rz eśn ia  (sobota) 1 9 9 5  rok u  
godz. 10-15 

teł. (0-641)502-83 
T em at wykładu:

"Zasady praw idłow ego  
fu n kcjon ow an ia  rodziny"

•  •  •
w Nowej Soli, 

u l.9 M aja 2 
16  w r z e śn ia  (sobota) 1 9 9 5  roku  

godz. 10-17 
teł. (0-604)788-35 
T em at wykładu:

"Jak p rze zw yc ię ża ć  słabości 
sw ego tem peram entu"

•  •  •
w Oleśnicy, 
ul.Łużycka 22 

3 0  w rześn ia (so b o ta ) 1 9 9 5  roku  
godz. 12-17 

teł. (0-71)14-45-54 
T em at wykładu:

"Jak s ta ć  s ię  s zc zę ś liw ą  kobietą"

W następnym numerze:

• "Twarzą w  tw a rz  z  40"
H um orystyczny o b ra z ja k  kobie­
ta  przeżywa wejście w  wiek we­
dług niej poważny,bo kończy 40 
lat.

• "Porzuciłam m ój le sb ijsk i 
sposób życia"
H istoria kobiety ,k tóra porzuciła 
lesbijski styl życia i je s t  dyrekto­
rem  m isji,k tó ra  pracu je  w śród 
ludzi ze środow iska hom oseksu­
alnego.

• "Czy osoby s ta n u  wolnego  
m ogą p rzy ja źn ić  s ię  z  m ał­
żeństw am i?"
J e ś l i  m a sz  p rz y ja c ió łk ę ,k tó ra  
w łaśnie wyszła za m ąż lub ty wy­
szłaś za m ąż - co dalej z przyjaź­
n ią  z osobam i s ta n u  wolnego? 
Praktyczne wskazówki.

• "Na łożu  boleści"
k ilk a  św iadec tw  o cudow nym  
Bożym uzdrow ieniu.

J eże li je s te ś  za in teresow an a  poru szan ą  w  n aszym  czasop iśm ie  
tem a tyk ą , je ż e l i  m asz problem  i po trzebu jesz m od litw y  lub 

p o ra d y  d u szp a s te rsk ie j n a p isz  do nas na adres:

S k ry tk a  Pocztow a  77  
43-430 SKOCZÓW



і)1ийПиу У/J u yýĽ zg


